
MAHATMA GANDHI, 
niedawno wznowił głodów· 
kę z powodu złego trakto· 
wania w więzieniu jego 
nalbliższego przyjaciela. 
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. INSULL, . 
magnat amerykański, ·wplą· 
tany w wielką aferę · o 
sprzeniewierzenie, ukrywa 

slę w Grecji. 

Rozprawa sądowa ·W Szpitalu 
Sąd doraźny przesłuchiwał wczoraj świadków, którzy zostali ranni 

w czasie napadu na pocztę w Gródku Jagielloń_skim· _ _ 
--------• - a 

Dzlś zapadnie wyrok przeciw terory_stom ukrai.ńskim ·. 
Lwów, 19 grudnia. 1 Foisiterukowy Sługocki opisuie sądo-1 dyci. którzy d<?ń strzelali, s~ do oskar-

1 

do sali sądu o~r~gow~go. ~rze~ sąde~ 
Drugi dzień rozprawy doraźnej prze wi scenę zetknięcia się z bandytami w' żOnych podObnl, s~anęła ~eshta.r~-iadkowt kto!yc wz~. 

_ciwko sprawcom napadu na pocztę w , GHnnej N<lwarji. Na rozkaz swojej wta- i • m<ł; w tei c w~ 1 1e~zcze rwa1ą. 'cl . 0e 
Gródku Jagiellońskim miał przebieg wy dzy wziął on udziat w obfaw".e i na to- To J3 strzelałem... dzmach pop~udmowych pbewi z.W 
jąkowo dramatyczny. Proces toczy! się I rach stacyjnych obu wagonów towaro- W tern miei"scu nieoczekiwanie p.rosi sąkmowydp~o dura.tora o~az o rony. y· 
bo l·em n· 1· s d · ale w szp1' h · t · h ·1· d · ro zapa me op1ero wieczorem. w ie w sa 1 ą oweJ, • 1 wy.c UJrz.a w. pewąeJ c 'Y1 1 W!.!- męz- 0 głos osk. Danyłyszyn, mówiąc wolno 
talu powszechnym, gd~le przesłuch.ano ' czy~. Zale~w1e zbl11.żyl s1ę . do mch pa po ukraińsku: 
wszystkich rannych, ktorzy padli ofiarą ,od[egfość .~1aku krokó,w, padło pytani·e: _ świadek się myli. Może z prz~stra 
napadu. . . . ,.Kto wy? a następnie strzał. Przod<?W chu nie widział. To tylko ja strzebłem. 

Sensacyjne . · • 
Sąd bada m. m. świadka Khmczaka, nik Kojak padł trupem na miejscu. śwla. Biłas nie strzelił ani razu. Ja zabiłem 

woźn~g? urzędu s_karbowego, który zo- dek n.atomiast. zac,hwiał. się i ząążył przodownika i strzeliłem do świadka. Wielkie wrażenie wywołało wczoraj 

. aresztowanie 
stal. cięz~o ranny i zezn~wać musi w po strzelić za uctekaJąCYJ!ll bandytami. - W tej chwili pada pytanie prokurato· we Lwowie aresz.towanie :manego działa 
zy.cJI lezącej. Przywozą go na salę w Wskutek upływu krwi zemdlał. ra: - A kto strzelał do ś.p. Hołówki w cza ukraińskiego, dra Barwińskiego, z 
wozku szpita~nym. p d · d k f Truskawcu? zawodu lekarza. Aresztowanie poziostafe 

!?rze~odmczą_cy wzywa dyrektora rzewo nn·czący zarzą, za on ron- Danyłyszyn: _ Odmawiam w tej w związku z oświadczeniem oskarżone· 
szpitala i zapytuJe, . czy Klimczak Jest tację ?omję~zy. świadk.iem Sługockim i sprawie wszelkiej odpowiedzi. g,0 Żurakowskiego, jakoby dr. Barwiń· 
przyt~mny, czy zdaJe sobie sprawę. z oskarzonym1 B1łasem 1 Dany!yszynem. :Comiędzy obroną a oskarżeniem zno· ski miał przygotować uczestnikom naipa· 
tego, z~ ~a zeznawać przed sądem i ze Obaj ubierają się w kurtki i czap.kii. - wu dochodzi do kontrowersji. du w Gródku Jagiellońskim aHbi. Dalsze 
zeznał mdal Jego będą miały istotne zna· Wówczas świadek potwierdza że ban- Dziś rano sąd przeniósł swoje- obrady śledztwo w tej sprawie trwa. 
czene asprawy. „lalililllliiilliiliiliiiiiiiiiiiiiiii'ililllliiiiimlm1„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ 

Dyrektor szpitala odpowiada, że 
Klimczak jest przytornny 1 zdaje sobie 
sprawę z tego, co się wokół niego dzie 
je. Wobec tego sąd postanawia świadka 
zaprzysiądz. 

Kllmczak przysięga leżąc. Podniesie 
nie ręki do góry sprawia mu jednak 
wielką trudność. Opisuje on następnie 
przebieg napadu i chwilę otrzymania po 
strzału. Przewodniczący każe wstać 
oskarżonym. 

Kula na stole 
sędziowskim 

- Czy któryś z nich przypomina pa 
nu uczestników napadu? 
· Świadek wskazuje ręką na Danysy~ 
szyna I stwierdza: 

- Ten strzelał do mnie. 
Swiadka odnoszą na noszach do sali 

szpitalnej. 
Przed sądem staje zkolei drugi świa 

dek, Euzebjusz Kohman. Jest on buchal 
terem w urzędzie skarbowym. I on opi 
suje szczegółowo przebieg napadu. W 
czasie tych zeznań urzędnik sądowy 
składa na stole kulę, wyjętą z ciała Koh 
mana i wyjaśnia: 

- Kaliber 7,35. 
PRZEWODNICZĄCY: - Danyly

szyn, jaki miał pan rewolwer wtedy? 
Ku zdumieniu wszystkich Danyly

szyn odpowiada po ukraińsku: 
- Nie wiem, nie znam się na broni. 
To samo pytanie kieruje przewodni

czący do Bitasa. Ten odpowiada natych 
miast: 

- Orgesch, kaliber 6, 75. 

Ranny w amy. acz na u~licy 
Nieudane włam.anie do masarni przy ul. Wólczańskiej 

Łódź, 19 grudnia. 
Nocy ubiegłej przechodnie ulicy WiŻ 

nera znaleźli nieprzytomnego mężczyz. 
nę, ociekającego obficie krwią. Zaalar
mowano niezwłocznie pogotowie i po· 
licję. 

Przybyly lekarz stwierdził ciężką I Wólczań!~;kiej, .nał~żącego do Andrzeja 
ranę postrzałową pleców i udzielił nie- l(orpeckiego. , · ' . 
znanemu doraźnej pomocy. Jak się okazalo ranny Emil Lange, 

Tymczasem policja, w międzyczasie, zamieszkaly przy ulicy · Dobrej 3, był 
została zaalarmowana zuchwałem wła· jednym z trzech sprawców, którzy wła 
maniem do sklepu masarskiego przy ul. mali się do masami: . 

Nowg rzqd we Wron<ji 
Qonc:our premjerem.-Nowg aobinei 

bez udziału Herrioio 
Paryż, 19 grudnia. Również Herriot odmówił swego udzia-

Przesiilen1ei ga!Jlinetowe we Francjij lu. 
zostało już zli'kwid1owane. Paul Bon- Mimo to Boncour ntle zrezygnował 
cowr, który otrzymał misję tworzenia ze swoiej misji i postanowił oprzeć si1ę 
rza;du, zabiegał w ciągu dnia .wczOraj- na radykałach socialnych oraz niektó
szego o pozyskania dla gabinetu Herrio- rych stronni.ctwach lewicy. 
ta w charakterze ministra spraw zagra Gabinet został utworzony. Socia
nicznych i socjalistów. dla których prze liśoi, aczkolwiek nie chcieli wziąć udzia 
znaczył również kitka tek. tu, zapewniJli jednak Boncoura o swojej 

Social.iści zażą,dali od Boncoura spre lojalności. Nowy rząd, według obiega
cyz,owa-nia programu. Kd:edy jednak jących pogłosek, ni·e zala-twi w najbliż
Boncour żąd.aniu temu odmówił. frakcja szej przyszł.ośd sprawy d~ugów waien
socja'1'iisty.czna posta:nowiła nie przyj- nych. 
mować propozycji udziailu w rządzie.-

Korpecki. usłyiszawszv szmery, wszedł 
do ma•sarin1i, a wLdząc znajdifrjących się 
w niej złodziei, wezwał ich <lo za-t.rzyma
nia się. Ci rzudli się jednak dio ucieczki. 

Korpecki oddal za . uciekającemi ·kilka 
strzałów, z których jeden trafił Lmgegp. 
Ra1n.111y zdołał d:oibiec do ulicy Wiznera, 
gdzie padł przed posesją• opatrzoną niu
me1rem 20. Policja zaibraał go clio komi
sarjatu wrnz z PtOZ-Ostałymi kOilllpima
~. ~~ 

6#1ł4W 

Niezwykły lu~ 
odebrała złodziejom policja 

włoska 
Bruksela, 19 gmdnia 

Wład~e śledcze ·zas·e'kwestirowały 
u j1eicLne·go z krawców w BruikseH znacz
ni\ iilość spirz,ętu k·ości1el•neg'o, re!iikwji, kie
Eichów aintycznyich itp., przedstawiają-R ze Ź włościan sowieckich fi~~kó~.ólną wart·ość około 9 miljonów 

! Dochodzenie ustaliło, iż przedimi,oty 
Straszliwy epilog walki o zarekwirowane zbo2e te pochodzą z licznych kradzieży, dok.o-

Równe, 19 grudnia. stanęli włościanie, bijąc do utraty przy- nanych w kościoła.~h w Belgji .i Niem-
We wsi sowieckiej Murowszczyzna, tomności członków komisji rekwizycyj. l:1:~c.h przez zorgairnzowaną szaikę zlo-K ło strzelał naprzeciw odcinka polskiego Rubieże- nej. dziiei. 

do Ś p Hołówki? \vicze, rozegrała się onegdaj krwawa Konny oddział zemścił się na - włoś- ReWOIUCJ·a W BengalJ.i 
· · • bójka między karnym oddziałem G. P. cianach, czyniąc formalną rzeź. Z odnie 

Prokurator: - A fak było w Trus- u., a włościanami tej wsi. 

1
sionych ran zmarło kilku mężczyzn. - przeciw władzorn ~Dlgielskim 

kawcu? Czy do ś. p. posła Hołówki też Tłem zajścia były poczynione ·re· Wielu zaaresztowano i wysłano n11 Londyn, 19 grudnia. 
pan ~trzela·ł z tego rnwio·lwerą? I kwizycje zbożowe, w których obronie daleką północ. z Bombaju donoszą o ·wybuchu re-

Blłas Blednie P
0

raz drugt. chwieje I w· I k k t t f k I . s . . . wolty w okręgu .Nalcha w Bengalii Za· 

~1~la~c::~cr;J~Y~~~~i~łm}};;~i~eN1as~~g~ 
1
: le a a as ro a O eJOWa W ZWiJCirJI ch01:~~~ z plemio'n tubylczych ogłosiło 

Je kont:wersJa p_omnędzy prokurator'el? 4 osob•• zobiie 12 ronn••c:h miejscowe władze angielskie za nieist-
a obroncą. ŚW1adek Kohman poznaJe ~ • „ niejące i ·Utworzywszy władzę rewołu· 
w dalszym ciągu Biłasa, jako tego, któ-1 Zurych, 19 grudind;a. Zderzenie byto ta:k gwaltoWJliie; że cyjÓą, wystąpiło do walki z policją i za· 
ry z Danyłyszynem oraz zabitym Be- Nowa poważna kafastrofa kolejowa, kil!kanaście wa.g·onów zostalo zdruzgota- 1 łogą angielską. . 
rczińskim wtargnął do jego pokoju, druga w bieżącym tygodniu wydarzyła nyioh. Czt·ery oisoby poniosły śmier6 . 12 '. Kilku policjantów i urzędników an-

Przed sądem przewija się następnie się wczoraj w Szwajcarii. zaś odniosło rany. &gie)skich, wśród ni.eh _ namie stnik ril;:r~-
dJun-i s_znur i1mych świadków, których. Mian0wiciie w pobliżu miejscowości} Uczba ofiar ni,e jest jeszcze komplet- Jgu, który rozpcicząr rolrn\'- 111 i~ L. _.uw-

, ze~7iarua naogół nic specjalnae nowego lE_rlikon, niedaJ.eko Zurychu najechał PG- r:a , p.oni;eważ ni.e zdołano j.e·~zcze uiSiUinąć i ·stańcami'.- został? ciężko rrn•"·'"-:, 
c' J ·sprawy nie wnoszą.. ciąg osobowy na l01komotywę. · szczątikow rozbitych wagonow. łzatrutem1 strzałami z łuk14 
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W k ' • · • • 1 Nowy zawód yro S I. r I rz Cl murzyn o .i.~;:~;z:;i~;~ dr~;;;~; kt:. 
oskarżonym o· zgwałcenie b!ałei - został ·uchylony ~~tti~::::i!:~~r::d;~~!~i{!~:1 
Sąd naj~żs~y ·w Waszyngtonie uchylił Id. iona, Mur yni zostali .iaaresztowani 25 Procesem tym. a:aintere owali aio także wiedzę handlową, wpadł na pomysł na

wyrok śmier~i, który wy<lany zo1tał mirc• i iui po aześciu dniaoh oręczono wielcy adwokaci amerykal\acy, którzy ucienią wezystkich, znajdujących się pod 
P.rzez. sąd miasta Scatbore-Albama, na im akty oskarżenia, Po dalszych kilku podjęli się obrony niewinnie s.kazanych Jego pie zą kobiet zabiegów kosinetycz· 
siedmiu. młodych murzynów. Wiadomość , dniach o<l!lyła się rozprawa. na śmierć. nych, aby umożliwić im zarobkowanie 
ta przyięt~ została P\zez cały kul.turalny Po krót~iej rozprawie, siedmiu mło- . Sprawa ta znalazła się wreszcie w na tem polu. 
świat ~ wielką ul~ą 1 zadow?lem~m.' dych murzynów, z których jeden liczył najwyższym sądzie w Washingtonie. - Przedews.?.Ystkiem wchodzi w rachu-

Jaki był po'Yod ska~ama siedmiu zaledwie 14 lat, drugi - - 15, trzeci - 19 Siedmiu sędziów było zdania, że murzy· hę masaż i kÓsmetyka twarzy. Mistrzyni 
mło_ą_ych murzyn~w na śmierć? lat, a wiek pozostałych nie przekraczał ni zostali niewinnie skaza.ni, dwuoh zaś tego fachu, Helena Pessl, z którą dr. 

W ~eryce, Jak powszechnie wiado- dwudziestki, zostało skazanych na sędziów: Botter i Marcrenceld utrzymy· Fuchs wszedł w kontakt, uważa, że śle· 
mo, .~01 si_ę od włó~~ę~ów, tt. zw.· „t.ram· śmierć na ~otelu elektrycznym. wało, że wyrok powinien być utrzymany pota nie stanowi przeszkody w wykony-
p~w ! ktorzy po~rozuJą wszystk1emi ko- W czasie przewodu sądowego nie w mocy. waniu tego zawodu. 
!e1am1 Sta?~W Z1ednocz~nych, jeżdżąc z udowodniono podsąidnym, że dziewczęta Obrona wskazała na wyjątkowo szyb- Dr. Fuchs przeznaczył już na ten cel 
Jednego mie.Jsca na drugie za pracą lub zostały zgwałcone. Mimo to, sąd fero- kie śledztwo i odebranie skazanym moż· całe piętro swego pierwszorzędnie urzą· 
zg~ła .le~ki~ zarohkie!ll. O~zy~iście, ~o- wał wyrok śmierci. naści obrony. W rezultacie sprawa zo- dzonego zakładu, przyczem postanowił 
drożm c1 me wykupuią . biletow koleio- Po ogłoszeniu tego wyrol>;u w całej stała przekazana sądowi pierwszej in- ze swej strony nauczyć się zabiegów kos 
wych, l~c.z zak~ada1ą s1ę do wagonów, Ameryce, · a częściowo także w Europie, stancji do ponownego rozpatrzenia. - metycznych, aby następnie podzielić się 
pr.zewa.znte pociągów towarowych. odzywać się zaczęły głosy protestu. - Obrona czyni obecnie sta„ania, aby roz- temi wiadomościami ze swemi niewido-

W Jeąnym z pustych wagonów pew- Między innemi, do rządu amerykańskie· prawa została przeniesiona do innego memi pupilkami. 
n.ego ~oc1ągu towarow~go ~.alazł~ się ~ż go nads.zedł róW?ież .protest, podpisany mi~s.ta, gdy~ w A.lbamie ludność,_ oraz Pierwsze próby dały wprost rewela
si.edmi~ '!ś~epych p~sazerów . Byh wśród przez Alberta Emstema, Teodora Drel- op1nJa publiczna 1est uprzedzona JUŻ do c:yjne wyniki. Subtelność dotyku kobiet, 
nich biah i murzyni. sera, Tomasz.a Manna, Gerharda Haupt· oskarżonych murzynów, i to może wy- I które nie widzą, lecz czują uspakaja w 

Wś~6d .tych ~asaże;ów.na ga~ę, zna- m~na, ~o!ll~in Rolanda. i wielu jeszcze w:rzeć niekorzystny wpływ na orzecze- cudowny sposób duszę i ~erwy osób, 
lazły się się tak.ze dwie. bia~e dz1ewczy- na1wyb1tme1szych ludzi współczesnych. me sądu. Yes. poddających się zabiegom. (z) 
ntay. ~ .P1e~ymb mo.mencie ~ikęłdzy pr~ed- NtWf'*'lWW'*&' *" 1 ue i& 
s wicie ami o u ras wym a zacięta 

bójka. Zwycięzcami wyszli murzyni, tak, N ł · e A 
:rezp~~~!~~1 f;i~~cj~:e~s~~:~ód'wre d't~~ - ę Z a W Ca e J M· er ·y· Ce· 
czyny, reszta zaś znalazła się na lądzie, 
wyparta z wagonu przez czarnych. Wy- . 

~~~t:~a b~~tbłir;;~~0;;~~/~w;ie~;~~i p:~ Olbrzymie rzesze ludności głodu Ją od d !uższego czasu 
sażerach pociągu towarowedo, Kryzys, który ogarnął cały świat, dał na walkę z żebractwem. Bezrobocie • lat kryzysowych otrzymało wsparcia. -

1Wskutek telegraficznego „zlecenia na- się również dotkliwie we znaki janke- wzrasta z dnia na dzień, prywatne in-/ Obecnie zaś przeszło 750 tys. bezrobot
czelnika, pociąg został zatrzymany na som. świadczy o iem dobitnie raport ko- stytucje dobroczynne wyczerpały swoje nych otrzymuje stałe zapomogi. 
najbliższej stacji, którą było miasto Al- 1 misarza Franka Taylora o pomocy do· fundusze i wobec zmniejszenia się ofiar-
bama. Wszyscy „ślepi pasażerowie" zo- starczonej zubożałym miesrkańcom naści publicznej, instytucje te zmuszone W roku 1929 miasto New-York wy
stali aresztowani. New-Yorku. Z raportu tego wynika, że 1-i;ostały do zawieszenia swojej dzi.ałalno- dało na pomoc dla bezrobotnych i naj-

W ~ledztwie, dziewczęta zeznały że aż 775,967 mieszkańców tego miasta, ści. - Uboga ludność znalazła się na biedniejszych przeszło 31 miljonów dola
zostały w czasie podróży przez mu~zy- otrzymało doraźną pomoc, dzięki której skraju przepaści. Społeczeństwo new· 1 rów. Następnego roku zubożenie ludno· 
n6w napadnięte i zgwałcone. Rzekome zostali cni uratowani od śmierci głod.o-' yorskie, przy współpracy władz municy- j ści tak wzrosło, że miasto zmuszone zo
ofiary gwałtu byly jedynemi świadka.mi wej, - ·Komitet do walki ze skutkami ))alnych zabrało się energicznie do pra-1 stało do podwyższenia sumy zapomóg 
oska,rżenia. bezrobocia, wydał 183.500.000 dolarów cy i przeszło 3 mi:ljony ludzi w ciągu 2 · do kwoty 37 milionów dolarów. Chociat 

Do roZiprawy nie wezwano wyrZ11co- , ,,.. bezrobocie wzrastało bezustannie, to jed 
nych z wagonu białych, jedyny zaś biały w • , nak duży odsetek pozbawionych pracy, 
który został v: wagonie, zeznał na ko·ym2rf e mi!:IS u· "il SZ"ZY"IB gory posiadał jeszcz~ jakie~ os:czę?-ności, rzyśc murzynow. - śledztwo wykazało 1· 9 ( U li y U przy pomocy ktorych, nie uc1eka1ąc się 
że owe dziewczęta były najgorszeg~ • do pomocy. społecznej, jako tako utrzy-
auloramentu prostytutkaml Adwokaci, odftruło efispeduc:Ja noufio111a 111 Jlmerę,;e !loł. mywał swo1e rodziny. 
którzy podjęli się obrony nieszczęsnych W tych dniach powróciła z wypra- I Oczywiście, ·w tych warunkach na- Ob · t • • ba • . . 
czarnych młodzieńców, dowiedli, że wy do Ameryki Południowej ekspedy- leżało się zaopatrzyć w lekkie a zara- ectie 1?1~~c1a Jeszcze rdztei się 
dziewczyny te oddawały się bez zastrze cja złożona z kilku poważnych uczo- zem bardzo ciepłe odzienie. 'Ponadto pogd~Jzy a. ta~ i_cia }e7·v~rska przepro

1
• 

teń wszystkim, nie przebierając między nych i badaczy. W skład jej wchodzi uczeni zabrali ze sobą instrumenty wa hzida. 1°s. nLio t us. ratc1ę pkoszczłegóż-
c:zarn · · b' ł · l · · t d B h d K" 1 b d t · b d d l"k t nyc zie me. us rac1a a wy a:z,a a e ym1 t 1a ym1. a pm1s a r. orc ers, r. mz, a acz as ronom1czne ar zo e 1 a ne a zara- ludność pewn eh dzielnic a'd · ·' 

, ,SE!:d z. Albamy nie chciał jednak ~łę- lodowców, kartogra_f d_r. Luk~s i. dr . .Re- zem bardzo .ciężkie. Jak wi~domo, i.ed- skrapu prze:aści. Praco~i~ UJ~~i~ł~~ 
bie1 wniknąć w tę sprawę. Dla wielu gener badacz promiem kosmicznych. ną z ostatnich zdobyczy wiedzy Jest wi prze~tali' marzyc' 0 ot Y • y 

k 6 · t · · k · In t t · · · h k · „ rzymanm posa-yan es w 1S nteJ~ . o.nwenc1ona . e pra· Niezwykła ta ekspedycja złożona z . zw. ~ona o P.rom1em_ac osmicz- dy, dzieci w ,vieku szkoln m chodz ob-
wo, te murzyno:wi nie ~olno po~ zad~ym przedstawicieli kilku dziedzin nauki nych. ~lle7;w~kle s1l~yc~ 1 nlszczącyc~ darte i bose. w tych war~kach z~ozu
pozore:n współzyć z białą kobietą, Jeśli udała się do Ameryki Południowej, aby wszelkie zyc:e na ziemi. Od kompłetneJ / miałym jest fakt, że władze miejskie mu
n~wet Jest mą, z.awodowa prostytutka. - zbadać Andy. Przed ekspedycją pię- zagłady ratuie nas Jedynie gruba attno- siały zwiększyć zakres swojej omo 
Nie uwz~lędn1aiąc przeto młod~go . wie- trzyły się olbrzymie trudności. Punk- sfe~a, otaczafąca ~ule ~lemską. Na ':"Y: dla najbiedniejszych, P (;.Y 
ku os•karzonych murzynów, an1 nie li- tern wyjścia była dolina położona 0 kil- sok1ch górach dztałame tych promieni ,,.. 
czą<: się z „burzliwą przeszłością" świad kaset kilometrów od równika, a więc kosmicznych jest o wiele większe, zaś . W d~lszym ciągu swego sprawozda
ków oskarżenia, murzyni uznani zostali o klimacie gorącym. natomiast po kilku w celu ich stwierdzenia. musieli uczeni nia, ~omliSarz Taylor pisze, że 55 tysięcy 
winnymi zgwałcenia białych dziewcząt. dniach podróży ekspedycja miała do- zabrać ze soba kule metalową o wadzę rodzm otrzymało pomoc od komitetów 

• Uderza przytem wyjątkowa szybkość trzeć do miejsc, gdzie spoczywały wie- 300 kg. prieznaczoną do opancerzenia : domowych, dalsze 35 .tysięcy rodzin 
z 1aką procedura ta została prze.'Prowa- czne lodowce. Instrumentów od wpływu promłeni ema . otrzymało pomoc od miasta. Również 

nowanycb .,Przez kulę ziemską. I komi te.ty szk_oln~ wykaz.ary ~u~ą inten-
Uczeni dotarli na szczyt góry Buas- : syw·nos~, udzi~la1~c ~4.000 dzieci P?~o:y 

caranna, wysokości 6730 metrów. Tern- 1 wd f?n.me dozywiama. D?my m1e1s.kie 

Zgon Słuz. ącei· Gar·ibaldi·ego, peratura na szczycie wynosiła kilka-i u zieh~y przytu~ku 30 tysiącom luązi, a naście stopni poniżej zera. Ogółem 65 tysięcy ludzi otrzymało całodzienne 
uczeni wdrapali się na szczyty 5 gór oj utrzymanie. 

fttóro prze~ 55 lot spełniało Sfl'e 060111iqsfii wysokości 6000 metrów i 15 gór. wysó- Jak wynika z teg·o raportu, głód i nę· 
W tych dniach zmarła na atatk serca I stldch, przemówił: „Francesco, nie płosz kości. PO 50~0 metrów· Ponadto Jedny~ dza,. panuiąca w Ameryce, nie ustępuje 

w s.taryim diQlmu Gariibaldiiego Filomena rtaszków. W11em, że są to du1sze mych z na1ważnie1szych odkryć ekspedyc11 w niczem nędzy panującej w wielu m~a-
Natali, która w 1877 roku objęła słui.żbę drogkh dzieci, .Rosiiny i Anity", naukowej było odkrycie Jakiegoś wy- stach europejskich. 
u Oari:baldi·ch. Wszyscy zamilkli wzimszeni. Pran- marłego miasta. położonego na wyso- Yes. 

Towa.rzyszyła ona bohaterowl we cesca wróciła do wezg;łowia umierają- kości 4ooo metrów w dolinie Quitarasca ' 041@-J w+ 
wszyst.Jdch je•g-o niezbyt pomyślnY'ch ko- cego. Dwi1e czarnogłówki odleciały do Mi~sto to. dotychczas ~ie uległo zni· 
lejach losu. Była ona świadkiem ostat- swego gniązdlka d1opiero w chwnt, gdy szczemu. .Niegdyś mus1at,o być ~ar- Rozm l.f ' I Ś „ ł 
nich stów genierara w r. 1s82. ona t~ z~ wydał on swe ostatnie tchnienie. ct~o zaludnione. o- czern ~w1adczy 1ego a OIC ZB Wli a. 
złamaniem sercem zaimknęla mu pow1e1ci. Prawdziwą przy}emność sprawiała wielkość. Prawdopodobnie Jest to J~d~a -::-

Wteirna Fi.Jomena z pvetyzmem mó- pogawędka z tą i1ntelrgentną i skromną z fortec Azteków, którzy po ~a!ezdzte 
wiła o zmarłym generale, korzystając z kobpetą. Filome·na opowiadała z taiką hlszpanów zostali wycięci w p1en przez SPRZEDAŻ ZAMKU,.JEDNEGO z „TRZECH 
każdej okazji, aby opowiadać o nim prostotą o najbardziej godnych uwagi wolska Pizzara.a MUSZKtETERóW''. 
szcz1egóty, niezname ogółowi. epizodach, prze.żY'tych przez Gairilba:ldie-1 P?czątkowo zdumienie uczonych W tych dniach został sprzedany we francil 

Na przepięknej wyspi1e Caiprera urnie go, że w~zy cy słuchając jej dozinawali budzi f~kt zbudo;v~nia . mi~sta na tak 1 historyczny zamek d'Artagnan siedziba Jednego 
rał złotowłosy bohate•r. N~eld·cznie dbec- wzruszen~a. . . znac~neJ wy~o.k?sct, gdzie me~a wcale , z bohaterów słynnej powieści Dumasa p. t. 
n·i przy jadele, w skupieniu stali u stóp Osta't11e. chw~Ie fulomeny byty pogo- r~ek1: PóźmeJ Jednak w czasie poszu-1„Trzech muszkieterów". Pomimo preywlązaneł 
jego łoża. W pewnej chwili z s~elest,em ·dnie . . Wy~11{)nę!a. ona ~'Ucha w o~ności ktwan natrafiono na kunsztownie ur.zą- ! do zamku legendy, przepięknych gobelinów, 
skrzydeł wleci ały prz1ez otwarte na oścież C~elh qar11bald1 I przvJadół rn~zbnY bo- dzony kanał, długości kilku tysięcy urządzenia, cennych zbiorów, osiągnięto przy 
okno dwi•e małe czairnogłówki i us.iadły hat•ersbe·~o włoch_a. S~czeR;ólme przeję- metrów, któąr sprowadzał wode z to- sprzedaty tylko 2so.ooo franków. Nikt we Fran 
na pa.rape·de, 0 który umreraj~cy SY1ll ta była Ctella. Ga·nba:ldt, któ~ą ze ~tarus~ dowca.. połozonegeo na szczycie są- cli nle ma dość pieniędzy, aby nabyć na włas
Włoch opi.e rał swe jas ne czoł,o. fra1J1- ką łączyły więzy serd1ocz.ne1 za;zytośc1. słednleJ góry. ność Jako siedzibę, zamek, w którym przetył 
cesca Garlhaldi pode-szła do okna, a-by PHomc.na Na tali przez 55 lat z naj- Mimo. iż upłynęło blisko kilkaset lat swą młodość słynny muszkieter królewski 

· spłoszyć ptasz.ki, które mc.gły za,klódć , wi·ę:kszem poświoę,ceoniem spełniała swe od chwili. gdy ludność tego miash d'Artagnan. Zbyt wielki to luksus na dzlsle!sze 
j·ego pogod ne odejście w zaświaty. Wów i obowiąz:ki i w r. 1919 odznaczona z.osta- przestała istnieć, jednak kanał zacho- cletkle czasy. To też zamek d'Artagnan prze
c;,'as głos t)'ewny, metaHczny i łag-odny, 1 fa złotym me10<il·e m za wi•e rną słn.7Jbę w wał się świetnie i w d~lszym ciągu pły-j szedł na własność J:-klegoś kupca. któf)' zamle-
glos, który nrupawał entuzjazmem wszy- I domu Gari,JJaldiich. (z). . nie przezeń czysta woda. (sb>. rza nrz.c1z1d tam lkłady; 
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Tylko tanie wyroby galanteryjne znajdują zbyt. -
Ruch przedświąteczny w sklepach 

Lotnicy cudem ocaleni 
Wenecja, 19 grudnia. 

Dwaj IotI11icy niemieccy. lecącv do We
necH, wskutek silnej mgly, strncili orjen
tację i poczęli błądz i ć . 

Po godzinie ujrzeli oni brz.eg morza, 
i uważając miejsce to za odpowi·e d111Ie do 
lądowania• opu1ścili się na ziemię. 

Łridź, 19 gmdnia. ·- A ia:kie towary nie mają u łódzkiej pewną. niezmiernie dla Łodz.i charakte. Aparat wskutek nierówności te•renu 

Jest rzeczą zrozumiałą, ii kryzys nie publiczności „wzięcia"? • rystyczną rze\:z. został całkowicie zuruzgotany, j edna·kżie 

mógł dotknąć wszystkich dztedzin han- - Wykwintna bielizna i sztywne kot· · Oto łodzia:ni·e wstrzymuia sie zwykle piloci cu~le:m jakimś wyiszli ł!ez szwan-

dlu jedinakowo. Nit:1}: tóre jeg.o gatęzi·e, nierzyiki. Nosz·eni·e „sztywniaków" wy-
1 
z poczynieniem zakupów niemal do ostat- ku. ~z) 

ws:ku1·ek zł.ej konj111n1ktury, ucierpiały ma.ga ciągle.~o ich prania, co połącz.one 

1 

niej cl1wili, liczac na to• iż obniżymy ce-
bardziej, i·nne mniej. Do ostatnrch należy.j-est ze stałymi wydatka:mi. Teraz wiiel- ny. Jest to jednali mylne rozumowanie- Niedoszły zamacho-
w Łodzi branża !!alanteryjna. I kim papytem deszą się koszule sportowe, kończv kup!·ec - J!dYż dalsza obniżka • D 

Kupcom, Tlandluiacym koszulami, kra-1 · nie wymagając·e zmiany kołnierzy. lcen chociażby tylko o pare J!rOszy, do· wa ee z oo rn 
watami·. 0911czocha:pi. sk4~o~tkami itp. w związku z handl·em prz·edświątecz- ,pro~adzilaby nas samych ao ruiny. (ak) I jest notorycznym przestępcą 
powodzi sie stosun~owo nzezle. Mowa ny:m muszę zwrócić Jeszcze uwagę na I 
jest tu o wlaścicielach mniejszych skle- HEM '*' 'NM*M n&& Berlin, 19 grudnia. 

pów galanterii, położonych na bocznycll I D"'·chodzenie, wszczęte pnc. ~ władLe 

ulicac!z i nie zatrudniaio.csch iersonelu. Rzem1·es' łn1"GY . \VYPDWI·. edz1·.'. a11· walkę I ślo :1 c.te przeciwko Henryko·Ni F.i
1

.ckero· 
Prz.ez cały rok sklepy te mają jaki-e ~ ~ wi, który usiłował dokonać zamt>.chu na 

taki·e powodzenie, obecnie wskutek zhli- eksces. Wilhelma w Doorn wykazały, iż 

żają~ycry slę ~w!ąt, ruch kupujących WY· nieleqa)nym zakładom i chałupo I et wu Fueoker jest przestępcą! kt:.·~ z~a~zną 
datme się zwiększył "" ~ześć sw~,:o ą1 ·a 1>pędz1ł w w1ęz1emu. 

Właściciel jed.ne~o ze sklel>ÓW udzie- Lódź, 18 grudnia. I mogą produkować odpowiednieij jakości Ostatni :.H był on sil:a.za;:i • w ruku 

Ht nam charakteryisty.cznych w tej spra- Do Łodzi powróc ·i delegaci izby rze· towarów. Pozatem zebrani postanowili! l:'J.:.! z.a ro· .n. :.e przestę;>s :vl na~ ht 

w!ie informacyj. micślniczej, którzy wzięli udział w zjeż· I domagać się bezwzględnego zwięks%enia więziienia. Po zwolnieniu wrócił na krót· 

- Czy rnsza sl.ę troszeczkę? - rzu- dzie delegatów rzemiosła polskiego, jaki I opieki n:ad chałupnictwem, które daje się ki c.zas <l0 ;.;·.vego miasta rol.:innegc w 

camv pierwsze pytanie. się odbvł w Warszame. Łódź reprezen· 1 dotkliwie we znaki rzemiosłu. I Reuss n/Renem. _ 

-Niby tak - odpowiada kupiec - towali f,p. prezydent izby Zarzycki, Wi- Oprócz tego postanowiono domagac FuecJce.r w dalszym ciągu odmawia 

choć n!re Jest ta:k Jaik być powinno, ale ce-prezvdent Kazimierski oraz dyrektor się: likwidacji państwowych i samorzę· zez.nań na temat przyczyn, które go skło 
sprzedaj.e się więcej towani. Można j-e<l- Gaszyn: dowych zakładów rzemieślniczych, zaka· niły do wtargnięcia do siedziby ekscesa· 

uaik śmi.ało powł.edzieć. _i·ż obecnie mniej Jak się dowiadujetl\y na zjezdz;e, po zu zaguniczny.ch wyrobów rzemicślni- rza. (z). 

spr~edaJetnY, niz W ubzegb•ch latach o wygłoSiZonych referatł.ch i dys!cusiach, czyc~, zwolnienia rze~losła od ubezpie· • • • 

takze so pro~ent. . 1 • •• zebrani uchwali.li cały szereg bardzo do- czenia wypadkowego itp. . . W1elk1 pozar we Florenc)I 
C? ~as J·ednak m~fXMOI, t9. ~aikt, ~z niosłych rezolucyj. Postulaty te rada izb rzem.teślmczych 

f!rD_ivmc1a słabo reatąl!e na zbliza{q~e .si~ Przedewszystkiem postanowiono do- przedłoży w najbliższych dniach minis· I spowodował mlljonowe straty 
SWl(~a. Zwykł~ o te1 po~ze przyJe~dzal : '"ll:igać się zlikwidowania nielegalnych. tersitwom skarbu i przemysłu z prośbą o Florencja 19 grudnia. 

!·ui:!ue z ~·~rnhczn~h m1as1e·c~ek 1. ws: <varszta~ów rzemieślniczych, któ-re za- ł jak najs·zersze ich uwzględnienie. (ka). Olbrzymi pożar szaiał w korkowni 

i kupowali trykotaz~~ skar11et!~z • . oo~czo: ~rudniają siły niefachowe, przez co nie toskańskiej w ł'"ollonica i wyrządzil zna 

~hr i!d. Na tyc~ khJentów ~1e moze:m! czne szkody sięgające kilku miljonów 

Ju.z hcz~ć, gdyz rok. irocr1ire. TJ,TZY/e~ - 1 
N • , k k• lirów. ' 

dza}o, om _tr~y fYf!Odnie 11rzed. sw_zę_tam1.. . ap ad n a u • ap r ws I ego Pastwą płomieni padła nierucho-
- A 1a•k1e towary Mą na1lep1eJ? Ili „ · , 'ć or 
_ PrzedewszJ•stkiem. tanie. Łodzia- mos? 1 zn~czna częs maszyn. 1ar w 

nie zdają sorbf•e dokładnfe sprawę, że to-, _ łopodk~ Z!fł CIHll-ow-: ludziach nie byto. (z). 

war w J-e-i;oszym g-atunku je-st bardziej P i e .ędzg no ft'O di1iE: N. dl ł ŚĆ Flll I 
ekon~m!'czny, .a.te nie mają na je-ir<? ku·~- tódź, 19 grudn!a. I i uderzył go t. zw .• bykiem" w głowę. lepo eg O p n 
n, 0 pie:mędzy l dlatego zadawalaJą się r (gr) w dJ1':u w czorajszym o godzinie Lib:sz rzuc:t się dJ uc:eLzki. Nieznaio- proklamowały Stany Zjednoczone 

lichctą. d d . t 1 to 1 12-ei w nocy , na ul. Naip!órkowskie.ito mi dopadl i go. Waszyngton. 19 grudnia 

. ? ? ro za1u. samego ~an' I rozegrała s i ę krwawa b61ka którei ofia I W p.ewnei chwili ieden z nich wy- Senat amcryka1'1ski przy·1·a1 przed1~-
nanvrcce1 sprzet1a1emy tryfzotazy• swe-, . • . . · ł ba t · łv 

trów pończoch ciepivcli szali skarpe- rą_ padł Hz.c chodzący. ~ tei p11rze robo- ciągnąJ ~fa.rv .•. za1azew1a y swe i żenie 0 niezawis1ości f i !;pin. 

tek i' tarzich kra{vatńw.' ' j tn . .k 24-letn:i. Antoni !--1pisz (P~ocka 36); ! pchnął. mm L1b.sza pod łopai'kę. Po ~·o- Przedożen l e przewiduje 12.Jetni 0 • 

Z krawatami -=- cią,g-nire dalie1.· nasz. I . W, chw.h gdy Ltb:sz zna1dował się I k9na!l;u krwawego czynu na.1Jastrnicy kres próbny dla samodzielności PJ1i-

rozm6wca - jest ciekawa rzecz Je.szcze IlJ~da:eko <;órne~o Rynku dro~ zagr?- zb1egl 1. . . • . . . pin. 
pr~ed "Clw001a, trzema laty w l'.A>dzi sp·rze d'Z1}0 ~u ~ :,ilrn n:ezna.nych męzczyz.n zą I w .. k1 J1~ a . minut. pózn!eJ przecho~.n1e Fi!iip1.ny, o1Jbrzymi archipelag wysp 

dawało sioę lm1watv. których oe1:1y waha- c!aJ ą~ ~tcn•ędzy ~a 'Yoclkę, . I zpale~IJ. Ltb sza .lezą--:ego na bruku 1 0 - malajskich, na pofud1.1ie od . ~h '.in należał 

ły slę od 3--15 złotych. Ohxme ha.ndiel L 1b- Ę~. przew .du1ąc awanturę . u:s1ło- 1 c"eka1ącego krwią . . do roku 1899 do H11szpan11. w następ
krawata.mi dro7,-szeml, nL7.r>o diva zfote I :vat zeJ !"c a\\'.'a}1tum1k~~ z drogi. To I .Zaalarmowano n~ ezwfocznie pogio-1 stwie wojny został własnością Stanów 

nie popłaca. Diatezo też fa1'rykanci w I Jeszcze bard_z:e1 rozzlo~ciło opnszkó~, tow:e. • . . , . . . Zicdnoczonych, którzy zaipłaci li ttisz-

.f' o-ł?:i rrorl„Twia Jedynie tanie imitacje. z których Jeden Podbteg.f do robotmka O napasc1 zaw1auom!Qr,o poliqę. panJi cenę kupna w wysokości 20 mili. 

dolarów. W·ielkie bogactwa kopalniane. 

Dwazamachysamobójcze ll!ecie sprawcy zuchwałEUD napadu Stolica Man:Ia .• 

lódt, 19 grudnfa. ;.obunkowedo pod Sosnowc:em INleszczęśl1wy wypadek 
(gr) Nocy ub:e~łej, około 12 godziny - . Łódź, '19 grudnia. 

gdy p. ~ajzenbach zam!eszkafy przy ul • Sosnowiec. 19 grudn'.a.. nych włamywaczy, nazwisk kt?ry~b ze (gr) Szyfman Ju:kiel (Franciszkańska 

11 ·go ~is tora.da 42 udał sie dr(\. ~uch r . \V{ zwt,z!rn z krwawy.m napa~e~, 1a- wzglę~u na ~obro toczącego się sledz- Nr. 60) przez nieos !Jmżność oblał się 

zauwazyt słuzącą 5Wą Józefę Mts1a-k w .t miał mtcJscc wczora1. ~ Kaz1~!~nu twa, nie -poda1emy. • wrzątkiem, doznając ciężkich oparzelin 

jącą s'ę w strasznych bólach. ~od Sosnowcem, o czem 1uz donosiliśmy, Przy aresztow~nych znaleziono więk- . ciała 

Wezwano rt.ezwf.ocznie pogotow".~ :)olicja Zagłębia Dąbrowski~go urządziła SZCJ ~lość artykułów, pochodzących z kra I W~zwane pogotowi•e kasy chorych, po 

kasy chorych, którego lekarz stwierdzit 
1 
een':ralną obławę na terente całego Za- dziezy. • • , • . • I 11dzi·el·enlu doraźnej pomocy, pozostaw!-

~ desper::itk! zatrucie niiez.naną i s·Jną tru · głębi::t. , • • Jak. s:ę. 1ednoczesnte dowiad~:emy, w I to go na miejscu w stanie osłabionym. 
cizną. Mis'ak od dtuzszego czasu zdra-1 W wyn:ku, u1ęto gł?~ego spraw~ę dnu~ dzis1e1szym zmarła dru~a ob~a ban I 
dza1a objawy &i!nei melancholii .. na co , mor~u. Bandyta w c.hw~1 ares:towania, dytow, posterunkowy ~u~zik, k.to.ry zo- '1ł••••11111:•••11m:zi-ra•a• iil'"IB•, 
zwró~!ti uwa\Ye dnmowuj-cy. M:c:iak tfu- I był tak zaskoczony, ze nie zdązył nawet 1 stał na posterunku policy1nym c1ęzko po 
macz~ła s!e dolegliwości.ami jakiejś cho zrobić użytku z broni palnej. Pozatem strzelony przez czekaiacel!o tam ban- Jak Polska 

raby. aresztowano kilkunastu towarzyszy, zna· dytę. długa I szeroka !!I 

Lekan pogotowi.a odwiózł n!esz- rozbrzmiewa 

czę~l'.wą w ~tc:n:e groźnym do szpitala Prncas ape'łaCYiDY „Centrolewu" echo sukcesuwlelkiegofilmLi 

·m.(.::i•;6:~tck~~-~ ub'e•lei zdarzy! o zojŚc:ia - „Dolinie Szwajt:arsldel" KSI ĘZ• NA 
~; ę dru({: wypa~ek samobójstwa. q~e- Warszawa, 19 grudnia. przesłuchiwani, odczytane będą tylko 

sf~w Droż zam·eszkafy pr~y ul Kihą-1 Jak się dowiadujemy, przy rozp.atry· ich zeznania, złożone poprzednio. I 
~ k:cg-o · 20:3 w 7elu samob6l'CZYm wypił waniu procesu o zajścia w dniu 14 listo· W ten sposób liczba świadk6w Cen· 

w f'KS 7 ą 1·lość JOdyny. r . I pada 1930 roku w Dolinie Szwajcarskiej I trólewu zmniejszona będzie o blisko 50 

. Lekarz po~otow:a _Po przep _uk::in ·u : w sądzie apel., zastosowane mają być osób. I ŁO w I (KA 
;1,9t~d~a przew·?zł Droza w stan ·e dość p:o raz pierwszy przepisy noweli do pro· Przedmiotem rozprawy przed sądem . 

c ęzk 1m d10 szp~tala kasy chorych. cedury karnej, które. umożliwią znaczne apelacyjnym będzie nietylko skarga od-

• • skrócenie roziprawy. woławcza obrońców, ale również wnie· 

Ks1ąz1<a z XV wieku Sąd apel. powziął już w tej mierze sione osta tnio przez prokuratora odwo-

dan 11 Oo funt6w Szterl decyzję na posiedzeniu gospodarczem il łanie przeciwko uniewinnieniu przez sąd 

1 

1 odtwór>Cami głównych ról tej rniary faik: 

sprze a za_ •.zawiadomił obrońców, z·e w drugie1' in- okr. b. no.sła P.P.S. Dzięfłielewskieg~ 

I 
"' a Jedw~& SMOSARsKA, Józef WĘGRZYN, 

Londyn, 19 grudnia. stancji świadkowie oskarżenia nie będą Stefa.n .JARACZ. Aleksander ZELWERO-

Książika, wydrulrowana w 1483 roku · WICZ. St11J11iisłaiw GRuszczn~sKI i in.ni. 

w Westm!n;ster or:z~z znanego dmkarza f ••••• .... ••o•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• N~ewkl·zi.any w filmaich poJ.sk r.ch pr.zep)"Ch 

XV-~o Wi
1Zt.rn, W11!1ama Caxtona, p. t. ~ - I - - - ,.. ,. ~- !!! J W}'Stawyl Tłumy s.tatystów! SprężV1Sta re· 

„Złota Ie.({elflda" sprzetdana została z pu- I OJft'ese eJ • DOJa01!1Ue J tyae-r~al 100 _
1 

bl ~ 7:r.: j licytacji. li w „WESOl;Tftl W I ECZOR ZE„ „ Wkrótce premjera w „CASINlf". 

Nahywhcą jlejó wstał ,a·"!lerykankin, •. ~r. : 20-2 (W sali kina nMIMOZA") z kilk d 1r ~· •mi $F 

Ro"·0 111bac d rv zap ac1 za s ąz 1.;e 8 a • n ~r-:llA11AJIA!IAlr.611&11S>1~ 

· 11 01) hmtó~ szterlingów. (z) .ututt UUUłtł\lłtłttłtt"• ... ••H•ttttł+++•++•••••••••••••• 11!u!H!u~11!11.!n~il~1L~i.!JL!il!i~[!J~[! 



słt 4 19.X li 1932 .-\r 5 3 

IM- · · · · 1 Nowe, osfre rudoru ~-~ 1:ć~ ł t'\0)~ M1 NJA~R) I . . przeciwko handlarzom narkotyków 1~f;jif111r_1lk!?l~JI 
~~~~~ '"-;-;,~ ..-.r Pojawiain się w pra5ie coraz części·ej wadzaią środki narkotyzujące prze·z zie- • /JJIJ/JJP/fJ(ii 
i"' ~~~~~i wiadomości otem że Iloną gra.mee. . .._,.„ .... ---..acu-.._„_.;_..__.,„„ • 
._ ' - · ,ritł'; • w Polsce ilo.~ć narkomanów niepo- Obron.ie na całym świ·ocie p~zystąp1;0-
Jii... 8W · • ...- J miernie wzrasta. no do e.nenncznego . zwalczania handlu Jo=-n . Crawf'" rd 

Mówi się o tern· że naMg odurzeni.a się' rrarkot\.~kami. w u 
Na Wesołoł kokainą, morfiną i he·rciną zys1kuj.e so-1 Polska wraz z innemi państwami 

1 ., . ••• oie COlraZ wiocej zwo·le.niników. Trudno prz:vista-oila do konwencji gen·ewsldej w l. małomias;.ece:.kcn" e,o doc.„ „n a 
f(apuśchiskl otrzymał wielki spadek po wu- s:nrnwdzić. czy wiadomości te odp-owia· sprawre ltostała sję na wy1:.yriy k~r„try 

tu w Ameryce, o którego egzystenclł nic do- d.ają prawdzi1e, niild bowiem nie prowadzi I 014raniczenia w.vrobu i snrzedaży at ~ystyc.i:.nej 
tychczas .n,e .wiedział. statystyki · ani re}estracii w tej dziedzi- . środków odurzajacycfz. (l ) J dn 'c'ekaws rh aktorek 

- · wyobrażam sobie, Jak się pan cieszy.„- · i1·i•e. Wiadomą j•est rz·eczą. że w kaidem Konwencje tę porlr·i~ano w 'ioenewr•e '.". I 
1 

u d . ą ~ na1 1 ,_ " 
rzekł Jeden z przyjaciół Kapu3clńsklego. mi·eśde i·stni•ei-e ja.kiś I ubiegłym roku. W myśl tei konwerq1 .l 0 ~y.voo. u 1es . 

.....:. Ogromńle„. - odparł Ktpuśclńskl. - Nie mmf?t zborny narkomanów, stosowainie srodków od l'•rza !a cy.eh do- I piękna 1 klas i .::zn1e, zbufowana Joan 
miałem pojęcia o istnieniu tego krewnego w zdzi·e moż·na d1::>stać oczvwiśde · za g-mbe zwolone jest bez o.(?'raniczeii - J·edvrne dla I Craw.1.ord, 
Ameryce„. Zaw!adomienie ó zgonie było jego r.ie1nfrt-dze dcwolną ilość środków odu- j po~rzeb lelwrskic~ i nau~nw.vc!z. . artystk~.' kt~ra .bez najmniejszej char~k-
pierwszym znak!em życia.„ r~aiącV'ch .. NarkotyJ<i te muiszą by~ dro- i nat-0rm;iaiSt . korwen~1a . s.t0su1~, w1.e!~1ie tery7ac1~, dL1ęk1. wewn~trzne~u .przezy-

:. g:e. albowiem hardel narkotYil•am1 pro- 1 o~ra.mcz·erna w dz1edz1me pwdu1kcJ1 I I wamu rol, potrafi w kazdym fi,nue stwo-

Do lekarza chorób skórnych przybył nie- bi•eraja . Na leżv czynić wszv•t1<o. co 1-eiv w oryg:nalną i odrębną, że trudno wprost 
wad·zo.ny j•est 11i•el·e•Ralni·e i handlarze po-, ·handlu narkotytkami. rzyć coraz to inną postać, często tak 

zwykły pacjent z ranami na wewnętrznej stro- srecjaln.v nrocent za to ryzyko. rtaszej mocy. abv walka ta dnfa pri7,ą- pojąć, jak:m cudem si:; to dzieje. 
nie rąk. Apte1ki r ·rcwa.dza ścisłą kontr0;Ję wyida- rlane rewltatv, albowi•em nałóg na·rlro- Piękna Joan zawdzięcza to swojej 

- Panie - pyta zdumiony lekarz - skąd warnvch do Je1karst:v ra:!rn.tyi!~ów. t.a.k, !ż t~"zowa.ri~ sle • . . . • wyjątkowej inteligencji, która zawiodła 
słe,wz!ę?y te rany?„. tą drog-ą ' narkotv1k1 w zaden s.posoib me ! upreszczes-~zt~lfl. iv.1ele osob. • J'ą z m::ifombste=:zkowe~ł> oto=:zenia na 

- Temu winna jest moja te't::Jowa - od- .,10rrą sie do0„•t1.1t na rynek. '· mog-ący·ch przymesć pozyt•e'k spo.fe-czen- wyżyny karjery artystycznej. 
parł pacjent. - Od o~mlu tygodni przyrzek: Bandy haindlarzv narkotykami spro- stwu. T . t l'g . ra 'la z"e m1'mo 
Już, że do nas przyJdzie z wizytą i za każdyu a sama in e 1 encia sp w1 , 
razem cofała prz~·rz.eczenle„. -JE,_ 9 wielkieóo powodzenia życiowego, Joan 
- ·No„więc cóz z . tego?.„ n„. d@ 1,_,_ o,. 'f 1:11 „~ ~~~ff .-. • pozs.tał~ tą samą szczerą, bez;pos 0 1ią i 
- To Ja za każdym razem z wlclkleJ ra· - - ~ :& ~ ~ ~ . .:. · ~ • I pogodną i8totą, jaką był": w dniu pr~y-

dości pociarałem ręce I stąd te rany„. PROGRĄM . ROZG.tOś~t l. M>ZKIEJ - I „Werther" - Me•s&::n.ela .. W przmvie: Wia- iazdu do Hollywoodu. Je1 ogromne nt~-. · * * . „POtsKIEGO RADJA·· . do.mości .spo~ŁO<We o~a.z dndaotck do Praso· bieskoszare oczy, isk:zące się wesołością 
* PONIEDZIAŁEK, dnia 19-go grudnia. wego Diaenn ika Radiowego. . I z poza dług:ch, ciemnych rzęs, poddały 

Ody pan Lllllkln -wrócił wczoraj do domu 11 40-11 c;o Codz1'ennv Prz„"'l~d P1 a~ Polsk 22·30--22.4Sd: S~rzyb~ka. pczto"':a . t~chniczdna-kho- rez"yserom filmowym myśl przeznacze-
. „ . · ~.~ " · . · I re$p<>n en cię l•CŻ~ ca omowi 1 po-a tec · · na . Qblad, żona rzekła doń: . , ll.~0-11 55: Komunikat M.etc;~r. Gł. 01sk. St. 1 n~cznych ·udz~eli P: Wa.c:aw F:-enk ·el. I nia Joany do ról 

- BYł tu handlarz„. Sprzedałam mu trocltę 1 Mete~r. dla komun. l:Jtniczei. . 22.4'5-·22.55: Ork:est:-a cy~ańska z domu Fukiera. wesol eh roztańczonych dziewcząt. 
starych la<:hów„.. I J.58-12 05 Sygnał czasu z Warszawy, He1nal 22.5['---23.00: Urzęd. Kc·mun:•bt Pań•t"' Instytutu Y .' . l k" . l 

, - Coś mu . sprzedała?.„ . z Krakowa. _ · . . Mete0>:001lo)!. i k(}n:un.ik<!!t po.Ji-cy;ny. •Pro.testy p1ękn.e1 ak.or. 1, kl~ra czu a w 
T ·ój t "tu ed d 1 1 1 12.05-12.10 Odczytanie programu na dz1cn 23.00-24.{)(): Muzyka tanecma. J sobie powołanie do rol dramatycznych, - ~w. s ary garm r z prz z es ęc u bieżący . I · -ł p k · · d 

laty ·1 tę molą mknie, którą sprawiłam soblc 12.10-13.20: Kol!lcc.rt :z: płyt gramofonowych. . AUDYCJE ZAORANICZNE nk1e po~a1ga Y· ddo~ząt u1ącli~ g~iaz e.;z-
przed. miesiącem 113.20--13.25: Ko.mun lkat meteorolo·f ·c:z:ny. · · ' · a mus!a a po ac się wo rezyserow· 

„. ** 1325-15.10: Przerw.,, 20.00. ZURICtt <Bercmuenster). .•Car- tyranów. 
* 15.10-15.l~: Ko·:n11n.ikat Pań~tw. Tnst. Eksport. men", opera Bizeta. Tr. z Teatru Lecz wielki talent Joany potrafił się 

·· W składzie !>bu,Via wisi wielki napis: „Ce- 15 l5-l 5.;::i: PKo·rnumkakt gosi::~~arczy. Miejski,eg-o. ! uzewnętrznić nawet w ramach płytkich 
t ł ,, 15.25-J5.v0. ne1bd omu.n111<aocy1ny_ '>O ·15 BT 'l)APESZT K t k . d b" ny s a e · 15.~0--JS.50· Odc~vi. ~ . . . , - orc~r omp"zy- ról, które 1ej kazano o grywać. Z 1e-

. Wchodzi klljent. 15.5{)-16.25; Plyty grn.mofnn·owe. torski Kodaly'ego. Tr. z Konseinva- giem czasu, suma świetnych kreacyj i 
. - Ile kosztują te ·czarne pantofle?„. 16,25-!6.t.O· Lekcia iązyka h„n,cuskiego (kurs I torjum. og;-omne powodzenie jej filmów, posta-
'i - ·35 złotych„; ...:.... odpowiada sprz.edawca. 16 40eie1~e00nt.3 rn~. ~eo~lor. L. R;~u ~nv.„ _ ·· _ 20 . .30. LOZANNA (Sc,ttens). Koncert sym wiły ja w rzędzie wielkich gwiazd ekra-. _ Z1t duto . ._ . , - . . „ yc owall\t·e pd .s wowe wv I .f .. ;,, ·,v, J ł d k 

- ··• giC<S: red. Wł. f.wert. · - · - . ~ oniczn.v · . . l nu. - wówczas oan zaczę a y !ować 
- Dla pana niech będzie 30.„ 17.on--17 55: Redail forfopi1Mtowy · zygmtlnta, tl.00'. WJED~N. _!<cmc~·rt sy~foniczny. i warunki, a dyrekcja postanowiia z.ary-
- · Nie mogę tvłe dać.„ · Dygata. ' f21.00. PARYŻ .. ,Cymhk Sew1lsk1 - ope- zykować i powierzyła jej · 

. _ Ni>, niech bedzłe ,25." 11.se -1sop 9dq:yta„nie .i;ii:_ogra,~u na dzień na-
1 

'·· ra - Ros'!i!1i-e~o. . I . lk dr t I 
•• „ t 20 . ·. stepny. . , . . . . ?J 0{' ..::1'RASBt JRCi"'' B ' n d ... '" . w.c ą am.a ytzną ro łt .._ a we-z~ę„. 18.0Q~19.0(l: l\~uzyka lekka z ka"\'Viami ,Jtaslfa": „ · '·· 0 , " · . 1• .• " ory" 10 . 11 nnw • Pierwsza poważna kreacja Joany Craw-
...... ·Bierz· JJan.;-. ··. · · · Otk .estr•a Pew:z:~era... ·. ·. ·J-· O"'erat ~.u-ssr..r~skt•ego. Tr. z Oµery ford zyskała jej ogólnę uznanie. Od tej 
- Niech pan· zapakufe„. 18.50-1920 · l<ozn:ia1.t,()~Ct r - ,,. · · .,, · ·• - Pa1rvsk1e1. '"." . .' · chwili Joan gra "uż t Jko te role które 

. Sprz.edawca · pakułe pantofle. · Klilent spo- 19.2°··- 19.ao Komunikat ł~hv Przem .. Han.al. WIJ2.15. BF.RL.fN. Koncert muzy-ki współ- -·. . d. d I yo ·· . .'. k lo·clz1, repertuH te1t~ow. _ _ . . 1e1 przyp:i. a1ą o gustu. statmą 1e1 re-gfąda na napis I pyta: 19.30-19 45: „Na widnokręgu•·; ·ctesneJ. • acją jest rola FlaemmC'hen w „Lud . ;ach 
- Przepraszam, mote mi pan wytłumaczy ~~ 45 · 20 nn. Pra•nwv Dz icnn ;k R~ajowy ?,2(1, DAVEN!:.R~., Od-cz_Yt n. t: „Na rod "~Hotelu", gdzie obok Gre.ty G:i.rbo, kre 

dlaczego w takim razie tu· napisane „Stałe cę- .00-22.30. „Opera :z: płyt gramińo·nowych a bezr'Obotrn , w'.\ gł. mm. Mac Donald. UJe drugą .głó•.vną rolę kobiecą. 

ny''?~." Bo ·u nas są · stare·ceity, pan rozmn:c p~~nrzy· c· hc·1·en1 z· a· ·m·· ·ord· ·o·wac' . p·o•ici2n*o'w I n~r~~~;;g~epod~~~0e~~~ah~;~~ t~g7~~~ 
tylko ·la Ich ·oorazu nie mówię.„ UJ~ h JU l kiego filmu wloką się w n•esKonczonnsć. --- --- . . .. · · · . . I Wreszcie film jest gotów. Lecz piękna 

Keł/M'ifx';(°,K ~ b-1.-q ..... ,; _„ "',..-~"r:I 

. . . ··, . TEĄJR MIEJSKI. 
~iś i dni. na-s•tępnych wieczo em wstrząsają

cy. potężny łańcu•h wydarzeń w dziew ęci'll ogni
wach Sergjusz.a Tretjakowa „Krzyc:?:d·;· Ch ,·riy'', 
który j.ak z.góry · można było pnew;dzi.:ć stał się 
prawd~iwym ewenementem < hwili c:iłej lfldz1. 

Na ukoiicz_eni.ii próby n'l.1'.·1..ir r 1 ejszej i r,aj
l:ard.z ·ej uroczej bajki dia dzieci , Za siedrn~oma 
górami+'. 

N1e~łycham· _nar:.ad na . posterunek r:oltC\ Jny Jo~n n:e prz;iawia rado~ci ~ni zadowo-
. · . . lenia. Ostatni rok wzmozone1 1 wyczerpu 

. Lubltn . 18 grudnua.. f Jak d.ochodzen1e wvkazało arcsz,ło- :1cej pracy w atelier, 
W swoim czasie w .n~~i..:v ostrzel1\Va- wany dz1.ałał .z namPwv. 2-ch ~ascro~'· w}'·ssał z n!cj wszystkie siły fizyczne 

n~ bvł poste~unek. p~l 1 CJ1 w _Krzeszo· _brac1 M~Jera 1 Janki? P 1nk\\'asow , kto- i :mbrał jej największy skarb - weso
wi.e, pow .. b1łgorais~ 1 ego, woJ. Jubel; rz~ ~zu1ąc do tamteJszc.go . po~terunkn łość. Apatyczna Joan snuje się, jak cień, 
s~iego. M1~0 e~ergicznvi.:h .~ochndzen _ pol1q1 za -częst~ ~resztow.an 1 e ich pod po swym, luksusowo urządzonym domu i 
nie udało się wowczas wpasc na. trop zarzutem. krad~i~zv w:vna]el1 fcd~ca do nic nie potrafi usunąć z jej twarzy. jakie
zamachoV:'CÓW. . . . ( . z2ładzcn•a pol1cJu1tów z konendanłem gaś dziwnie bolesnego l,!ryrnasu. Zroz-

Obecn1e ~idał? się uJąc sprawc~ teJ posterunku na czele. 1 paczony mąż (Douglas Fairbanks Jr.) pró 
str~elan'.nv. ~t.a~Psława Fede1.;a, m1esz- i. Fedeca oraz. n~se:ów aresztowano huje wszelkich środków w celu rozwe-
~anca pobhsk1e1 osady, · 1 osadzono w Wtęz emu. I selenia swej ukochanej żony. Lecz nic 

TEATR KAMERALNY. • · nie pom3.ga. Dou!!las chwy~a sie o:;t:it-

~vy~:i:ai 1i:~·dlaµif::J~~;:~k~~~a:k:c~~~~F:~~~ i ll 1u2n~ Hlł2 w· PD· ··1·ągu p ~d Toru"~ om n!ei des.ki ratunkti° ... 
1utr;t'' w koncertowęm wykonan'll: Duna;ews·k:cj, n W!L!E~ U4 M u y . 11 ~ ~ nak!ania Joanę do wyjazdu do 1"'.uropy. 
Mornk'·ej, Niedziałkowskiej, Gurynowkza, Krot- . . I tam dopiero Joan powoli od7yskuje 
kego i Zn''Cila b b } d ł k · ' h w pełnych próbach po·d dyrekcja, dyr. St. Służ 3 kolejowa o ezw a ni. a opr\'SZ ów rum · eńce, a wraz z niemi um01· i wer-
Wys·~ckiej św:etn.a kcnnedj11 Ed>ka Malino „Mo- wę. Po dwumiesięcmym pobycie w Eu-
der". Inowrocław. 18 grudn;a. ciąg. Przy po·mocy służby kolejowej a- ropie, słynna. gwiazda powróciła wl::t. śnie 

TEATR POPULARNY W pociągu zdąża1ącym z J orunia do wanturników obezwładniono. j przed kilku tygndniami do A.meryki, aby 
!Ogn>dow11 18) Inowrocławia trzej bracia H. z Inowroc· Pociąg przybył do lnowrocła wia z podjąć na nowo swą ciężką, lecz wdzię-

D:z:iś o ~oo>.. s.15 pora:z: 5 po cenach (od 40 fawia odmówili konduktorowi okazania opóźnieniem. I czną pracę artystyczną. gros:z:y do 1 zł. 5() gr.] niezwykle ciekawy melo- k D h "k d 
dramat fralllcuski , Niewinnie skaza.ny'' , ~rany w biletów. W wyniku sprzecz i pijani rzu· wuc awanturn1 ów .osa zono w I 
Paryżu prz.szło soo ra7.y. Reżyseria J. P larskie- cili się na konduktQra, grożąc mu wy- I areszcie, trzeciego zaś z powodu zatru- -
go. Dekora.cie B. Witkowski. Bilety w kasie rzur:en!em z pociągu. cia alkoholem musiano odstawić do szpi 
Teatru. Powstało zamieszanie, w wyniku któ· I tala. 

rego jeden z pasażerów zatrzymał po-

Nowiny 
t~.ęh · "„e i f;'nrPPJe 

RICARDO CORTEZ WRA(:A, 4'uthwały .napad 
·na kc.s~erkę . Dawno niewidziany gwiazdor, Ricar· 

Zuchwała kradzież W pociągu ~~w;~~::~i:0t~~~~o~~t~;:'etn~o~f~~· l,;i 
Koronowo, 18 grudnia. I przed paru bty gwiazdą Paramot ·u, 

w Kóronowie dokonano niezwykle Urzędnikowi celnemu zrabowano portfel poc~em zer_wa~ k•mtrakt i przesLedl do 
zuchwałego napadu bandyckiego na . . . . • . . . . . , tinncJ wytworni. 
wracającą kasjerkę handlu zbożowego Radom, 18 grudnia. dm, 1 wyc1ągn<1• i>O(th!l 1 ulctm! się. me-
Lesś i Teiser, · p. Kussman. Kasjerka, W pociągu . W~rszawa~R~clo1!1 do- 1 zauważony przez »h~tug,.: p0c14g:u. HAROLD LLOYD ZOSTANlF. PIĘC: 
znajdowała sie już na schodach , kamie-i kon~no wc~or~iszeJ nu_l:V srmałeJ kra-1 Portfel z<iwkral .=;o zl. w gotów~e. MIESIĘCY W EUROPIE. 
nicy przy ul. Garncarskiej, gdy w tern d~·e1.v. Poc.1ąg-1em tym Jech:ił _do. Rado· .. ~v. 'aitke losu lotcrji pa(•stw· wc:j, ·Jra;. Harold Lloyd ma zamiar pozo!\! ać w 
napadło na nią dwuch napastników, z f!:la _ur7:dmk . kornnrv "clneJ I ~d~u'\z r c1okumcnt·,r urz~dowe. Eu;·opie przez pięć miesięcy. Harold zwie 
których ieden rzuciwszy się r.a nią Ch_oieck1. zam1eszkaly w Warszawie. 1 dził już Paryż, Londyn, Wiedeń, a cb.:c· 
chwycił ją silnie za gardło, drugi tym- ; Z1h~czony pndn)Ż.<1 urz~dntk zasnąL j · 

1 

nie wyjeżdża do Rzymu, Budap ~~Llu, 
czasem dokonat rewizji. w wyniku któ- Na odcinku [)!,•(·1lh1 - J(a<l1tm do prze- . N·1es'c·10 nom ot Madrytu i Stockh0lmu. Po ]10Wrncie do 
rej znalazł torbę z zawartnścią 700 zł. clziatu wślignąl się złodziej .,szczur ko- , C '-' Ameryki przystąpi Jo nakręcania n<.weft 

Bandyci z łupem zbiegli. 1 '~jOW\ •. I k<~l„.' 'j'~ l : 11.1, /C ~llU ' il ·· in.il-I n~ '~ie dn~c" :7'.'m go filmu. 
k1et::•1 ru i. " t .i1· 1 tvLia k1.:si' ,~lł .id ;uo- tv; U t \:. -r. - Jt 



Sensacyjna powleśt wsp6łczeana. naplaał specjalnie dla „Expresau" .IERZW' BAK 

eiPi1 

__________________ ..... _ a .1os1~-------------------' 
STRESZCZENIE POCZI\ TKU POWIESCL - Tak ... - odparł Łempicki ze misarz Burak po odejściu Łempickie- · ich konduktor. zamykając już drzwi 

Pewnei dżdżystej nocy dokonano nie· zdziwioną miną - Skąd pan wie o go · _ że początkowo nie wierzyłem .w wagonó~. 
samowlfcJ z!Jrndm na podm1eisk1ei szosie tern.„ ! prawdziwość pańskich obserwacyJ„. I - Nic z teR;o„. - z:zekf .ż~gota, 
Ofiara niezwykłc1rn zabóistwa padta młoda - I przyJ'echał pan z Krakowa Zda'"ało mi s1·ę. że pan się napewno machnąwszy ręką. - Mozemy JUZ spo-
Jeszcze 1 ładna hrabma Wilska która zna· "" 
lez111110 nai:a przyw1azana do koma Hrabind pra'\vda ?„ - ciągnął dalej detektyw, przesłyszał... Ale tera.z widzę, że to kojnie odejść... . . 
\\'1lska była uduszona w reku jej znale- nie odpowiadając na pytanie Łempic- jest naprawdę sensacyjna historja„. l - Następny odchodzi o s1ódme1„. 
zionu strzepck listu. pisanego do Leny Po~ kiego. . I Chętnie służę panu pomocą w od na le. - . tta~y do.ś~ czasu„. - odparł Bura.k. 
rcb,k1ej. T k k j Sk I I Ż t I Pnrehsbka iest biedna. lecz uczciwa - a Jest... zjeniu zamordowanego.„ No, bo ta m- . ręc1 1 ~a ewo: ego a zamiez:za 
dz1cwcz1 na _ Na nia pada poczatkowo pu· -. ~echał pan w ostatnim wagonie by ta sprawa wygląda.„. Żyjemy sk1erować s 1 ę d~ ~ 1o~k~ ~ ~azetam1. 
deirzenie n udzial w tej potwornej zhrodni trzec1e1 klasy„. Pańskie nazwisko wprawdzie w eooce cudów. ale o ta- I Kupował wlasme Jak1es P1S?TJO. gdy 
~~3 ~•111~~~ ~~j~e:ić żl~k~~~:ih1i;J~n~~fcce~ ś;;::~~: brzmi .f'.:empicki„. I kich cudach słyszę pierwszy raz w ży- . st~ją~y obok niego Burak, spojrzał . w 
cza ca żvc1a Leny r aiem111ce te zabrała 1ed· - I a k !„ Ale... ciu„. bd.< 1 mruknął: 
nak 7.e soba do ifrnbu... - 'Widzi pan„„ · Żegota chętnie skorzystał z parno- - Ale pędzi.„ 

Lena ma 11arzccz?neio. - doktora Ste· - T.eraz już wiem napewno. że· cy z komisarza Buraka. . Żegota również odwrócił w tę str.o· 
fan.a .1.a~cc.k1cgo. ktorr Ja . P~rzuc,a 11:d~~. rozm~w1.am . z detektywem„. -~drzekł 1 . Następnego dnia od gonzmy .szó- nę gf~wę. ~ ~allu dwo~cowego w:i,:nadł 
za~o~hal s1e w ~1~kne1 8:rt~~tce f1lmo~e! temp1ck1 nie moO'ąc ochłooać Jeszcze steJ· - od odcJ'ścia pierwszego pociagu ostatni spózniony pasazer z walizką. 
\.V1erze I ucholsk1e1. pracu1ace1 w wv1wor'11 · . ' ."' . . . • , . ż ~ · B' f 'ł t tód k' · 
„Roll-ri!m·· Właśc1c1elcm tej w wórn1 iest z ~elk1ego wrazema Jakie wywarły w stronę Łod"".1 - egota czuwał JUZ 1eg co s1 w s ronę z. 1~go P<;>c1ą-
Muellcr. sT.pre!! niemiecki. • nan słowa Żegoty - Pochodzę rze- na Grównvm Dworcu. I gu. Żegota zmarszczył brwi 1 przv1rzał 
ca,ra wytwórn!a iest !!n!azdem sznie1mv· czywiście z Krakowa, przyjechałem , Zaglądał do poczekalni. obserwował mu się uważnie. Trudno byo rozpoznać 
skiem. a do te1 b~ndy p:ocz .Muellera oraz dziś z.rana do Warszawy i nazywam pasaz'erów stoJ'ących przy okienkach sylwetkę tego człowieka w biegu. 
ser'• l.ehman. s1ę empic 1. I kasowych. rewidował wszystkie wa- e Jego ę az Po e•rwa o. Wiery I ud1olsk1eJ nalezy Jeszcze „reż~" · Ł · k' ' . · I Al ż t · d l 

Dzieki podstepowi Mueller wciąga Lenę - Dos'konale„. Przystępujemy obec- ·gany. szukał, węszył. Komisarz Burak - To on!„ - krzyknął z całych sil 
dQ w"·twórni. chca~ z nie! równ!eż 11czy111ć 1 nie do sprawy. która mnie najbardziej dał mu do p·omocy kilku wytrawnych i porzuciwszv gązetę. pobiegł za : nim. 
szpiega. Lena - ni.e podc1rzcwa1ac nic zie- interesuje. Pan jel·haf sam. W tym sa- detektywów oraz mundurowych po· 1 Komisarz Burak cwałował obok nie-
go - zaufała mu I wpadła w sprytnie za-I . . d. l . . f:l . • . r ~ ń k" l d 1 
stawiore sitlła . mym wagonie sie z1a Jeszcze pewien licjantów. go. oc1ąg Juz rusza . 0are s 1 n e a 

W nocy zakrada sle do poselstwa tran· młodzieniec. I Pierwszy pociąg odszedł Sareńskie- jednak za wvgraną i wskoczył do ostat-
cuskic.~o i zahiJa att~che ~oi~koweRo. wy. - T ak„. go nie odszukano. I niego wagonu. · 
kratlaiac Jednocześnie z b.mrka w~żne d!l· - Wysiadł również w Warsza-

1 
Następny pociąg odchodził dopiero - Stać! .. Stać!.. - krzyczał detek-

kumcntv. Wszystko to miało być 1rra hl· i ? t któ d · 1·r · 
mową. lecz oka7.afo sie rzeczywistM .. w c. .. 10.2]. . ' yw. ~ego ziet a Jeszcze spora 

Lena nie może sle iut wnwolić , 1y.:h Tak„. I Zegota miał więc pr7eszło cztery pr7est•rzen od toru, na którym stał 
okr.utnrl'h. sideł. Mueller uczynił z niej Czy wie pan jak on się nazy· godztny czasu. Udał się z komisarzem łódzki pociąg. 
g:via7.de filmowa - l~e Rey -:- a gdy ~p~t- wa?.. BuraJ!dem do bufetu pierwszej klasy na I W ogólnvm rOZR'Warze. panufącvm 
nita fuż swa role szpiega. zwinął przeds1e _ O ~ p d t ·1 i · • . ' . t · d kl 
b;orstwo i ulotnił sie wraz z Lehmannem 1 , ws ·.e~„„ rze s aw1 m się„. sn1adan1e. o eJ norze na worcu warszaws m. 
inn,·mi. Ale ciai:le jesT.cze ma fa na o!<u ; .lcr~y f}arenski.. - Odrazu wiedziałem. ie on nie . trudno hyło wvmagać ahv !?O usfvsr.ał 
nie pr_ze.;~a_ie jej .szan~a~owdć. . j Zeg-ot~ odetchnął A _więc nie prz~- wyjedzie tak wcześnie„. Prawdopodoh- / ma~zynista, lub kteś z obsługi kolejo-

:WY~nc1c"J te1 sza1k1 .szpiegowskiej zal· sł:vszał się. Jerzy Sarenski rzeczywt- nie złapiemy go przy tym pociągu o weJ. 
muia s1e trzc1 detektywi: - Jan żcr.ota. ~ci . ł . . . ł B k ' o b . 1 . I klik 

Kaleta zakochał sie w Wierze Tuchot- Komisarz Burak zdradzał coraz ·o dwunasteJ Żegota czuwał JUZ oas~zerów. sądzący prawdnpodobn1e 
Janusz Orant t Wactaw Kaleta. ls e ZY •. p1erwszeJ.„ - :zek ura • . . .ws7 em, o eJrza o się za n m .u 

s~!ei i od te~ c~asu mniej sumiennie spcl· więksPe zainteresowanie te rozmową. na peronie. Przebiegał z jednego toru'. iż jest to jeszcze Jeden · •. spótnialski", 
nia swe obowiązki. . - Czy .zna pan tego_ jegomościa.? --11 na drugi, s.zukał~ wpatrywał się każ- kt~ry krzykiem chce zatrzV!11ać ucie-

,„ • ~ •.• _ · ~ ·: badał d.aleJ detektyw. ·" demu. pąsazeroW'I prosto ~ twarz. Ko- ka1acy m.u .z przed nosa p~1ąg. 
L 1 d h hó' - 1 rudno to nazwać znafomoścfą. misarz Burak biegał za mm. przyglą- To tez Jedna z osób. sto1ącvch na 

czyn~~~1 ~f~„ 1~ ~~c a~v~ta~~mhaacro~a "R~~cn!: i Spotkaliśmy się w wagonie: Było ~o w 1 dając mu się natarczywie. Chciał wy- peronie, krzyknęła wślad za detekty· 
którv icdnocześnie jest właścicielem wiel· dodatku w n.~cy. O~ydwa1 zasnęhśmy j czytać z jego twarzy. czy detektyw wem: 
ki~i fabrvki W fabryce tci zredukowano zaraz. Obudz1Iiśmy się dopiero koło Ko· wpadł wreszci.e na właściwy trop ta· - Krzycz pan głośniej, może w Ło· 
wielu robotników. mie~l7.y innemi również . !uszek. Okazało się, że pracujemy w tej 1·emniczeJ· afery. dzi usfyszą„. ·· 
Kołaczka. który przvbvl clo Leny by po-· s J. b · f t j O · · I „ • • · ż · t · · 1 • d k ...i • ska r'-'vć sie na swói cie i.ki los. . I ame ranzy u nane . n m1. się po- Ale zbh7afa ste JUZ pora od1azdu po- ego a nie zwaza Je na ' na ll'C I 

Lena udale sie w odwiedziny na ulice: tern na dworcu przedstawtł - to ciągu, . a Żegota nie dostrzegł wśród pędził co sil. bv do.1ronlć oocfąJ?. Było 
Garn.:arską. l!dzie m1eszka K'lł:i··?ek.. I wszyst~o„. . . pasażerów nikogo. kto mńgfby wyglą- to jednak jui ponad jego siły. Maszy- · 

Na p:ęterk~ w tvm samvm domu miesz.ka - Czv nie mów1ł panu, gdzie się dem przunomnieć młodzieńca widzia- nista puścił odrazu zbyt dużo pary 
chory robotn1" Roman Żeber z toną i córką t · · ? '"' · ' p · · · • , · 
Janka za rzym~1Je · „ . nego w pac1agu. oc1~g r~uc1 się od razu Jak tomeda. · 

w k:,1ka miesięcy pot •. m odbywa się - Nie. teg~ m~ nie mówtf.:. - To mnie dziwi„. - mruczał ko- Nikt nie wyglądał oknem. tylko· kon-
jej ślub z baronem. :-- A czy nie wie pan gdz1eby go mlsarz Rurak - Je7.eli tvm pociagiem duktor. stojący na stopniu. myśląc wi-

•• mozna było. złap~ć?„ nie jedzie. to chvba jui wcale nie poje- docznie również. że to snóźnlonv hasa-
* Łemp1ck1 spo1rzał podejrzliwie na dzie„. Jest to naidogodniejc;r.e onłącze- żer. mac-hnaf mu ręką. abv leoiej nie 

Jank~ żehr.6wn~ pracuJe lako kasJerka detektywa. nie z Łodzią Pociąg ten jedzie ja'k porvwał się ze swemi słabemi nogami 
w sklepie. m1eszka1ac nadal przy ut. Gar.n-1 _ Niech pan ni'e sądzi z'e ~are.&.skl . · „„ I ·1 ·k t 
carskiej „Zakochał sie'' w nici pewien . . . • :· 11 pospieszny„. na n omo vwę... · 
mtod„:eniec - Jerzv Sareńskt. którv chce J~st P?Szuk wany przez pohcję„. O. - Może nie miał cza!;u... Wszak Deteiktvw zziajany i wyczerpany 
od ~i~j w".dos.tać . ostat~it; osz~zedności I I n1e„. 1 u c~odzi o coś Innego .. „ O wat- jest kupcem„. - pocieszał siebie de-1 zatrzymał sie iuż za ostl'ltnłtn ptr.ejaz-
ludz1 1a oh1~tn1cam1 malT.ensklcm.1. ne zeznania„. tektvw dem w obrębie dworca Pociąg _ j<'k-

Jan.ka. nie tracąe doń zaufania. odd.iła j _ Ni t t t d j i f - ' • · · · . · ' 
mu &we oszędr.ości i Saretlski ulo-tnił się. . . . es e v. e~o ro za u . n orma Brakowało Jeszcze dwuch wnut do I gdybv kpiąc z mego - gwizdnął 1 
zabieraiąc ostatni~ ~ros1e biednej dziew. I CJ~m1 n1e ~ędę m~srł ~an1;1 słuz_yć„. Nt~ odjazdu. zn1kf na zakręcie. 
czvnv .. . . w1em. gdz1e pan Sarensk1 zam1eszkał 1 _ Już przepadło„. - zawyrokował Co robić?„ - myślał Żegota. To 

.. Lena ud"lła się d'? ~areó~toel!o. by pom6: gdzie R'O można spotkać.„ Ale zaraz!.. I Burak był on I Nanewno on . 
wie z n:m w sprawie Janki, lecz Sareó~k1 J · · 1 p b d · Ó ł ł · .„ · „ • 
zagroził iei szantażem. ieśli b,ch e dałei mie· uz wtem„. an go ę zie m g z a· - Z hallu dworcowego wypadło na Czekał na n1eiro od s~me~o rana t 

szata .sie do łt•i so;awv. Okazał? się, t~ Sa: pać!„ peron kilku snóźnionvch pasażerów z w ostatniej chwili pozwolił mu odjechać 
reó&ki za poś;e.dn!ctwe"'! Marvs1 ooko1ówk1 - W jaki snosób?„ walizkami. Riecli ~zvhko w strone no- do t,odzi„. 
Leny, skradł 1e1 li.sty, pwue przez Stefana. - On ml m~wił. że jutro mu~I być ciągu, który miał już ruszyć za minu- Żegota z~klał s1erczyście 

• • w Łodzi, a wi.ec praw.dopodobme Ju- te. cił w stronę dworca„. 
Sarenń~ki l~hie* z.am01'dowaav w bjem- tro dnolero wv1edz1e. Ntech sro pan o- - Prędzej prędzej„. - przynaglał 

zawr6-

n.iczy S1'osób. Kto go zamt>rdował _ niewia czeikuje przy łódzkich pociągach„. Spot- ' ___ -m: __ 

domo naraz, e. Począ~kowo podeirianv bvł l<a go Pan napewno na dworcu.„ 
nie:aJ<i Kazimierz Jurecki, lecz został on - Doskonale! - zawołał uradowa. 
zwolniony. . ny detektyw - Wie pan napewno. że 

Po'icia w dalszym ciągu pt"Owadzi w tei jutro ma zamiar donfero wyjechać?„ 
. eprawi-e dochodzen;e. 

Stefan Lasecki przybył specialnte z Bole- - Napewno!.. Przecie sam ml to 
chowa, !!dz. e stale oelalnio przebywał. by mówił!.. 
pomóc Lenie w wvdos·taniu tych kompromi- - W takim razie bardzo panu dzle
tui~cvch ią w ocz.ach męta li6·L6w. Listy te kuję„. Na wszelki wypadek zechce ml 
uda'o się zni.szczyć. d Ć ój d C dł Po z~łatwieniu tych &pnw Stefo.n powra· pan po a SW a res„. ZY pan U-
ca do Bolechowa, roz~ta.jac się z Leną, któ- go zostaje w Wars1awle?„ 
rą ciągle icszcze gorą.co kocha. ~iesząe się - O. nie„. Najpóźniej pojutrze wra· 
wz~iemnością. Lena znowu zoota1e s.a.ma. cam do Krakowa„„ 

Do policji zgłasz.a się iubiner u kt6relfo - Pański adres w Krakowie?„ 
Sa·reński kupowa.ł miitaeię kolii dla Janki - Na Basr.towej mam wielki S!klep 
żebrównv 

Na tt'i podstawie Jank:l została areszto- futrzany„. temni::ki.„ 
wana, 1eoz wkrótce ją zwo:mono. - Rardzo dziękuję„. .. 

•• W pocial!'.u Że~ota podsłuchuje przypad-
kowo rozn:iowc dwuch mto<lzirńców. z któ
rych icx!Pn przed~tawi t się jako .Ter~y Sa
rcński. Młodzieniec ten umnknat iednak 
zanim detektyw zdołał 11:0 z?trzymać. 

W „Adrii'' Żel!'ota. bedac w towarzy<_ 
twle knmi<:1r1a Anr:1ka, snolvk::l dru,,.iegn 
mlodz i cńca i nawiązuje z nim rozmowę. 

- Czv moge oann sluiyć jeszcze 
jakfemiś i·nformacjami?„ 

- D7ięk11ję„. To byłoby r.arazle 
wszystko„. Ba rdzo panu dziękuję„„ ....... 
')dna rł 7 eirnta 

Łempicki nożel.Yn~f <iełPl<tvwa oraz 
'rnmi~~ 1'7::J or.r-70111 0iln::i fil sie. 

- Przyznam się panu - rzekł ko-

Rozdział osiemdzies:ąty. 

9zolono po1toD ,,, 
Po drodze spotkał komisarza Rura- Obydwaj przyspieszyli kroku. 

ka. który zwolnił kroku; widząc, że I - Ale czy zawiadowca zgodzi się 
tak nie da radv. zatrzymać noclą.g?„ 

- Umknął?„ - Dowiemv c;ię telefońir~nie ... 
Jeszcze jak„. - odparł detek- Zadzwonili z dworca do naibliżs7ej 

tyw. stacji, na której · miał się zatrzymać 
- A czy wie pan napewno, że to lódzki oocią~. 

on?„ · Żegota poprosił do aparatu zawia-
- Przvsial?łbvm. te tak.„ dowcę stacji. 
- W takim razie„. w takim raz-.~ - Hallo!.. Tu mówi. detekivw Żego-

zatrzvmamv pociąg! ta„. Czy rozmawiam z panem zawia-
Twarz Żeg-otv rozjaśniła się. dowcą?„ 
- Wspaniała mvśl!„ I pojedziemy - Tak jest .. „ Usnnowanie .. 

drezyna do naihliższej stacii!.. -_ Czy nociag- z Warszawy. hdący 
-: Oczywiście!.. Jak długo je. dżieJdo Łodzi, wjechał jui na stację?. . 

pociąg do najhli7~?ei stacji?., 
Pietna~c·le min•tt.„ 

- Jeszcze zdążymy.. . (Da.lszy · ciąg jutro). 
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Ratuje· e się! Swiat si~ l<ończyL GMAC~p.!!z;:~. :;)ASINO· i 
Niesłychana ·paJ?-ika.we wsi.Klepacze!. wskutek : • WYSTAWA 8 

ogłusza1ące1 nocne1 detonac11 OBRAZÓ\\' ~ 
Wilno, 18 grudnia. I nastąplł os:łuszającv huk, który właś· Po wyjaśnieniu 'przvczvnv wvhuchu 0 

Mieszkaiicy gminy rudziskiej w oko-. nie wprawił w stan paniczny m;eszka1i· fukcjonarjusze polh:j1 z nastaniem brza· ~EŁW&mJll"' 8
0
: 

Iicy wsi Klepai..:ze zbudzeni zostali w ców okoliczn~1 ch wsi. sku dztenne~o udali sie na poszuk1wa- I ~: 
nocy nlezw~·kle silna dcto-nacją, której 1 Nie bai..:ząi..: na ttumaczenla. ie opa· nia opadłego meteoru . Posz1.1k•walL:e 

0 odgłos słyszano w promieniu kilkunastu danie meteoru jest zia w1sk 1em na turni- przypus1czają. że meteor opad:1jąc z · I 
Detonacja była tak st1na, że zdawa· i macza sohie zaszły wypadek. jako nad- w powietrzu. zaś pozostała część wry- a kilometrów doO!wła. nyrn. włościanie w dalszym dągu ttu· wielka szvbkościa cze~c 1owo sr>alil s•e 8 I :: 

ło się, Iż nastąpiło trzęsienie ziemt. j przyrodzone zjawisko i nie mogą się ta się gfeboko w ziemię. I~ 0 
Wśród mieszkariców powstała zrozu-1 uspokoić. · Dalsze ooszu:kiwa11ia trwają. ~ I 
miała panika. Ma~kl z dziećmi po-chowa· &SWQ4iMAhti!SJiODiiW emw• w u a 0 tu' : 
ły się do piwnic. Wiefoiacy w panicz- J ~ • . : 
nym strachu modlili się, oczekując na- 'rg §jlP nie 6or· ~ śrn . .er cif" I(;) R 
stępnycb wybuchów i śmierci. u.,J• "i 't i STANISŁAW A 0 

_Dalsze. wybuchy. iednnk nie nastąpi- Tajemniczy wvpadek w hotelu wileńskim :j l:, 
ły I stopmowo z kazdego domostwa PO- . . . . • • • I: DCBRZYNSKIEGC 8 częły się wysuwać postacie ludz.k1e. Wi_lno, 18 grudnia: I ryna przew1ez1on~ w stan1e c1ęzk 1m do 0 . 0 , 

Po wsi zaczefy krążyć pogłoski. że w środę w g~dztnach . popołudn10-1 szpitala żydowsktcgo. 'I· a 
jest. to zn~k 13oży. że. zbliża, ~ie _no~·~ I wych do hotelu N1szko~vs~1e~_o pr~~ ~I. W c~asie rewizji _w po~oiu. w którvm : OTWARTA cd 10 ruto d 0 10 w. 0 
woma światowa. gdyz znalezl1 s1e JUZ Bak_szta N~. 2 zgł~~ 1 ł się J~k 1 s męzcz:vz. otruł · się H .. znałezmno [ist adresowany . bez r-rzerwsr. 0 
tacy, którzy w swej wybujafej fantazji, na ,1 wynaJ~ł pok~J· .W księdze hotelo. '. do policji. a zaczvnaiacy się od słów: „Ja 000~t:'l000(:.V->00G000Cf)0000000~ 
widzieli ognisty krzyż na niebie i t. d. w~J zameldował s 1 ę 1ako absnlwent wy 1 nie boję się śmi~rci!" · I ·· 

L~mentom nie było granic. . d~ 1ału humanistycznego U. S. B. Ser· List przekazanv został do dyspozycji PVISf<I( TOW pnJYJ'(fÓ' I/Sil jKI 
Nie bacząc na brak telefonu. w1ado- gJus~ !1uryn, . . władz sądowo·śledczvi..:h. 

11 
- • ~A l I\ ł\i 

mość o zagadkowym wybuchu dotarła Go~ć wszedł do swego pokoJu 1 w . W ·t· I d d . H 0 •• '™' 
i ł 'ł d i d t t ci·\gU całego dnia nie wychodził szp1 a u po oprowa zen1u u· CT'''NICLl\1/BTd w ~ e~pe na po go i z ny. ·o p~s erunirn I ' . ' · . · rvna do przvtom11oścl przesłui:hano go. .J /..\ Jl.IUV f\~. 

poi cyJne.go ~v Rudz szkach. ktory prze- Około go(jzmy 12 w nocv. numero· Podczas badani::i Hurvn katcgorvcznic - :..-~----, 
prowadził n1eZ\~łocz~e doch~d7:en 1 e. . w". prz~i..:hodząc korytarzem obo!< po= zaprzeczył. bv ...:hcial sobie żwie ode- ~.d::-,..-
. Po k _lku~odz nnv<.:~ badan~ach udało 1 koJu zaJmowane_go pr~ez Hurvna sł~ brać. zeznania te powstają jednak w ~~-' 

się. ustalić, ~z ':"'. okollcv wsi Klepac7.c · szał wydobywaJące się z numeru jękt. sprzeczności z treścią znalezionego w ~ §.I 
gminy rudz1sk 1e1 spadł ~e~eoryt. wt- , Przypuszczając, iż gośi..:imyi stało się pokoju listu. ')..,.._ 
dOczn!e 02romnvch rozm1arow, powo- cos zfcgo zastukał do poko3u a nie p d d h d 1 r · 
dując niezwykle silna detnnacJę. otrzyma w'szy żadnej otlpowi~dzl wy· rzeprowa zo~.e oc o z~n e po i. -=-~,.....__.,,. ... 

O nfecodziennvm wydarzeniu poste- waż,vł drzw·i cyjne wv~a7.ało. 1z 1 lu~vn mieszka sta-
runek p p w [~Ud7iszkach niezwłocz N r .. -k . t . 'f t le przv ul1cv t.otoczek Nr. t. 

• • „ ' ··1 a oz u w sanie nawpo przv om- p I' . d · d 
1 

d h d 1 
nie powiado!nl. wojewódzka komendę I nym leżał ze słabemi oznakami żyi..:ia , o 1c1a. P.r~w~ zt a .sze oc o zen e 
P. P. w W1ln_1e: która .wydelegowała, Scrgjusz Hurvn. Numcrowv. nie tracąc celem wviasn en a n~",!~ • 
specjalna kom1sJe w okol 1 cę ws1 Kiepa- , przytomności umvsłu. niezwłnl.'Znie wv-1 
cze oraz P0"1.via_dnm1la o ~vpa~lrn lnsty· biegi z hotelu i prnviadomił o podcjrza- D - "' ._ 
tut J'1ete~r.olog1cznv P\ZY U .. s. B .. któ,- 1 nem zas!abnicciu gościa. posterunkowe-, gzur~ O~t.te!!V. 
ry rown1ez m_a wvsfac speqalnq komi- I go, który za w~zwał na miejsce wv- Nocy cłz!.sl~i~zei: dyżurują n~stęcui~ce ap.te!d: 
SJę do zbadania ooadlC!!O meteoru. I padku. pogotowie ratunkowe. Lekarz A. Dan.cer')\~eJ (Z~ er~ka ;7). w Grc.szl~r.w.k1_e 

• Jak nas informuje naoczny świadek • b d . ·h t•"i d 'ł . . 1 1 j go 11~-g'> L:sto1nd1 b), Sukc .. $. Gotfe·na (Pił· 
. • . i po z a an1u c orcgo s .. er 71 • IZ u e~ sud- k·Pgn 94). $. BartoiS7CW~·lr e!!o rp otrkowska 

tego nlecodz 1ennego ziaw 1ska. o 2ndz1• j zatruciu. po spożyc!u większej ilości tM), R. Rembiel"ń~·k'-e~o fAndrzeia 23), A. Szy-
nie 1 J w nocy ml~ut 20 na niebie uka- 1 jal,ier:oś narlwtvlrn. mańskli:go (Przędz.a•lnia11a 75). (p). 
zała ~I~ na2le duza 2wlazda w fo~~le I Po udzieleniu pierwszej pomocy Tiu 
półk~ęzvc~ która z szaloną szybkosc·~ ~~·~~~· ~~-~~~~~~~~~r~~~·~~-·~•E~~~~~··-~~~~~~~~--~~-~~e~~~• 
zaczęła opadać -na ziemię, tworząc za 
sobą dłu2t Oi:nlsty ogon I sprawtaj:tc 
wrażenie kometv. 

PORADNIA DO HABYCll WE WSZYST~ICH 
I ł\SI Ę{jJ\RN IA(H ·..,. W pewnej chwili opadająca 2włazda · !laB&I 

Jakbv urwała sie Od firmamentu DO-Czem CJl:la~ - HHfUl~~HlU 'd'd eq.w = 

NA 

NIE P.lEZERWATYWY! -
lec7 wvra:tnie PREZERWATYWY .OL\A' 
w inien Pan żądać, w~zvstkn inne zaś riekomo 
tak samo dobre N -ł®LĄDOWl'llCTWA jak naje-

Tyl " o 
pr&wdz>we 

nergiczo Ei od:zu _ ać 

Lekarzy • specjalistów 
2.AWADZł<A 1. 

tel. 205·~8. 
czynna od 'I rano do 9 wleczjr, 
11-1 I rirzv1111uje 
Z-.~ I kllh1r1ii lekarz 

w niedziele 1 św•<:t~ od Q - 2 ·pp. 
le,·1t'ntl' ch11rńh 

WENFRVCZN\'CH I Sl<Of~NVCH. 

Por:11da S zł. 

najnowsz.?j produkcji 1933 r. z da »no nlewadzianemł ulub3eńcami publiczności 

udało się Dyrc:kcji k•n METRO i ADRIA AT1PATACHONA 
p. t. D21ELNI zaf~;~r~k· l·lZY oryginalny dźW[~;towłec 25-10 WOJACY 

n iH t#fi "'M'IMBM 'M* w 

Dr. 30-
2 Dr HELLER DR. ~,rn. 

~:11o~l~Y~'~n~z!':1 W• BALICKA chor:by sk~rne, weneryczne L. NITECKI 
i moczoplclowycll ul. Piotrkowska 200 I moczo~tclowe SPEC. CHORÓB SKORNYCH WENE· przcprowa<lzil się na ul. p•zeprowadził się na ul. RYCZN\ CH I MOCZOPł ClOW YCH 

11SKA 90 ró:t Pustel r tit PIOTRKO'Y. Nr. tel. 194·03. rau~ulla \}Telefon 179-89f'łAWROT 32 Tet 213·18 
---- - - . . Telefon 1.29.45. ..__. . C~oro.by s~órne I weneryczne przyjmuje od 8-11 rano i od 4-S ppoł przvtmu1e od 8 1u rano t ~ld 1 8" 

LEKARZ - DENTYSTA prz~nmui_e o? 8-;-2. '· od 5-9 wtecz. przv1mu1e \'\11acznle kobiety I dzieci medz. 1 św1o.:ta od 11 do 2 po poi. wie~zńr. "' n1edz t ~w1eta .id 9 13 

~. n u~~ I u M ~w I - w o<ed"''~;:~~~_o!!-!·___ • od I do;()~;~: do•·•) 30-; Dr. med. • 2-30 - -.---.----~ :- -_~ 

Pió'llkOWSkal St H. R o z a n B r !.1 ~.!!' ~.!!!~ ~! !j_J •ho!:!!.~~~ ~~''""~~.~1~!i~„ ?!~ ~oh; „ . I płchn\re rycznyc.' I n:oc:zo..,łciowych zastrzyki u111 .cii:1111t l..L'11.1 orz.Y~tt;p•1t. telef. 121·23 NarutoV1icza 9• Tel. 128-98 • fi. &?. p - - n Ceg1eln1ana N2 7 Telelun Z3U-7'> 20.2 Choroby: wcnel'yczne, moczoplc1owe go ..., , erpn•- .,_ 
i skórne. przvimuit do 8 . .30 rano. od 2· 4 po poi " . . teleton 141-3~ _ 

· j 8 0 l · 5-8 l i od 8-9 w. w medz. I św1eta od · rzy1mu_1e od!! 8710 1.-2, :i-8 w lt Olfl. llllUltl<Jt. l\w1t~ 111111łlard.1· DOKTóR -40 2 Przyjmuie 0 -I ranc 1 po po· IO-·l·ei. 01edziele 1 sw1ęta od 9-11 we kupuJe 1 pla.:1 _na1wvż~ze ~eny, 
30·2 ~ laklad 1uh1ler~k1 I. h1alku. 1'1ut1kow-H Wołkowyski - Dr. med. Doktór Dr. med. ~ka 7. oo 

• . . H 4 s· o M M ER BERMAN H Klaczkowa ~:(~l!~;psz~-~o~z~~:~ań~Z\;;~~~.~S~\~~ 
Ceg iel rua na 2 choroby skórne, weneryczne pot:żnictwo i choroby kobie.:e K.~~~l~'r~~~a nzaz1,7~~;~gu1~~;~,~~ ru~trsou~ 

telefon 216-90. i moczo ::-łclowe iokat.,ra. 21 znalrU n11cstk<1n1e lub 
Specjalista chorób wenerycznych Ul. 6-go Sierpnia l, 1 CEQIELrłlAtłA .N2 15ł PIOlrlkOWS'-a 99. 0111cdvń.:zv ookó1 31 ~urm.lać meru-

moczop.t::iowych i s!córnych teltf11n 2211 -!ó 

1 
hl, 149•07 tel. 21.1-66 .h .. 11111ść lub rzt.:z. 41 k11p1ć cuśkol-

PRZY 'Mu IE OD GODZ 8 2 5 9 choroby sl:órne, we11eryczne p ·Jm d 8 I I t' od • „ . . . d. • • d 2 wiek okazqme. 51 d11s1ać p11sat.le. 6) w Nltozir.LE I śWIElA oci GO· i l(oblece. rz\ UJe o ' . ..--.,, iprzy1rnuJe1' Ul z.c11n e o 10-1 wvszukać ora.·nwn1ka - nie,haJ po-
DZll'tY lł-1.. OJ 9 I i 5-9. Niedz. od lll-1. w n1cuz1cle i sw1ęta od 9-1. i 5 -8 w1c1:z. Ja drobne udusuu111 do ~'~epubllki" 

Dr. 

-----



Kolarstwo szosowe i torowe w Łodzi Mistrz śwl:aKatowlcach 
W sobotę i niedzielę odbyły się na 

Ubiegły sezon wykazał upadek kolarstwa "torowego sztucznym torze lodowym w Katowi-
cach pokazy łyżwiarskie mistrza świata 

'Jednym z naibardz.iej rozwijają-cych wy;kazał, jak i w latach poprzednich -ł wanż mistrzostw sprinterowskich Pol- Schaffera (Wiedeń}, wicemistrzy!li świa· 
si.ę sportów w J'...odzi :- jest kolarstwo ,,Union - Touriing", jednakże ilość za- .

1 

ski. ta Hildy Holowskiej Qraz sióstr Holcman. 
sz.osowe. Posiadamy kilku kolarzy zai- wodników bynajmni.ej nie wzrosła a i Z wyścigów zw:ązkowych, najpo- Występy świetnych łyżwiarzy wzbudz:i
mujących czołowe miejsca wśród erty klasa czoł·owa naogół n1·e posunęła si~ , ważniejszym był wyścig o tytuł mistrza ły niebywały zachwyt wśród licmycb 
polskich 5zosowców, a pozatem można naprzód. Naiig:orsze to, że ogromnie długodysta!ll~·owego Polski na torze na · widzów. . 
zanotować sta:1y rozwój kolarstwa zmnieiszylo się za}nteresow:~.nie k<>!ar-j 50 kim. (mistrzostwo zdobył Popoń- I Echa pobytu piłkarzy 
wśród klubów i wzrastające kadry czyn stwem torowem wsród łódtkie.1 pubhcz-

1 
czyk WTC, Warszawa). I 

nych zawodni·ków. ności , a tern sam.-em w zastraszaiący Do naJeps-zych kolatzy torowych w austrjacklch W Angljl 
Również nie można się uskarżać na SP?s.ób zmniejszyiła się frekwenc.ja. Do ,_Łodv. nal~żałoby' zali czyć w ubiegłym 1 świetna gra piłkarskiej reprezentacji 

matą ilość zawodów kolarskich w se- naJC1ekawszych ~awodów <?rgani•zowa-,sezpnie ~1nbrodta, Paula. Raaba, Klat- 1 Austrii w Londynie spowodowała, że 
zonie, gdyż były tygodn~e. w których ny~h Przez „Union - Touring" należy ta 1 Szm·dta. . piłkarskie sfery angielskie spoglądają juź 
odbywało się po parę wyśclgów, a o- zahczyć mecz Wedet\ - Łódź oraz re- A. na kontynent macznie łaskawszym o· 
gólna liczba zawodów urządzona przez kiem. 
kluby i sięgająca cyfry 51 - Jest, jak M ł I d b t t Pierwszym objawem tego jest fakt 
na jeden sezon. wcale pokaźna. tembar- a e a e o rane ow!:\rzys wo sfinalizowania pertraktacji w sprawie 
dziej, że prócz klubów kilka imprez i to ' U . spotkań An.glji z Niemcami, Włochami i 
p0waź.nych zorganizował ŁOZTK. lódzki<h s_.,dzlów loodbulow~c:h FraJOcją. Wszystkie te trzy mecze odbę-

Z poważniejszych imprez. które or- W . lk' . ł d k. . dz' y rl d . . . b 1 t . d . 'ć . dą. się w roku 1933. 
' f kJ b k 193"l l ż wte le) Ó Z ie) ro ' Uhe Spo 0· 1 O przeoo-nama, lZ a SO U me ZIW! się 

gant,ziowa Y u Y w roo u ~ na: e a- wej specjalne mieijsce należy si' naszym · nie należy temu ws.zystkiemu co d&ieje SląSk 
loby ~z·czegól~:ć nastę~ui~ce: sędtiom footbalowyltl. eię w ~ezortie na boillkach footbalowych. I POISkl-SląSk Nie• 

• WJOSenn~ Il-g-1 ~olarsk1 b;eg naprze: Wiele miejsca poświęcili tym panom, Jałowe dyskusje, bezsensowne wnios· 1 mleckl 4:1 
łaJ o. puhar tm. PfaJfera na prze~trzeni którzy z gwizdkiem w usta,c.h popisywali ki i uchwały, nie mające nic wspólnego . . 
25 ~Jlometrów,. w którym zwycięst~o się na na.szych boiskach footbaJowych. ze sportem i praca sędziów świadczą, że . W ~atow1;ach od~ył się, mecz .ho~e· 
odn16sł w ~zas11e J.06.52 , Głowacki z I Znają ich tówniez bardzo dobrze bywał· do grona sędziowskiego w Łodzi dostali 10.wy imędzy "ląskam1 polskim~ niem1ec 
warszawskiego A~torsk!ego .Klubu -cy meczowi znają ich 1es.;cze lepiej ar• się lu,di;ie niepowołani, ludzie nie rozu· k.1m kł6ry takt1t\1.1:tył się W)'8oluem zwy· 
Sportow.ego. Nast1f P111e odbyło S'lę za- mja naszych piłkarzy. „Towarzystwo miejący sweg:> zadania. cięstwem ślą~kli polskiujo! w stosun~u 
kończeu1~ ~-go biegu druży·nowego o wzajemnej adoracji" albo OKS łódzki I taq to os.obn icy w ciąga sezonu pił 4:1 (1 :~, ~:O, 3:1). Bramk: dla polakow 
na·grodę 1ubiJeuswwą ŁKS-u. Puhar na dawał się bowiem niejedno-kroit.nie we karskiego decydują o losach piłkarzy a I zdob-yh S1.t.ko ~· Podlewka 1 Kryt.ko po 1, 
włas~ość zdobyła drużyna ŁKS..iu w ! maki łódz.kicmu sportofi foobalowe.mu. niejednokrotnie nawet całych drutyn zaś dla n1emcow Sedlacck. 
składzie Hof'Sz~ajder (2.11.20.06), Odar- ! Bo komuż jcJli nie tym ipa.nom zawdzię· footbalowych. Lepsze jednostki, sę· I . 
t?S (3.11.20.8) l B~rtosz~ (3.11.24.s) o-\ czać możemy, że frekwencja na zawo· dziowskie, ludzie inteligentniejsi nie mo- Leg1a-Repr. Robotnicza 
s1ą,gając w przeciągu l)tęciu lat suma-

1 

dach znacznie zmalała. gli spoglądać na to co się dzieje w rodz.i· ' 4•1 (3•0) 
t'Y<:ZDf czas - 34 godz. 56 m:n. 5 s. Sędziowie łódzcy be7Jkamie hasali· nie sędziowskiej i sunęli się o-d władz te· • • 
Udatnie wypadł. 1-szy ogólnopolski ko-

1 
ina boiskach, psuli najlepszą nawet im· go szanownego i „szanowanego" związ· W Warszawie rozegrany został w dniu 

Jarski zjazd gwtatdzisty w Łodzi zor- · prezę footbalową i nie dziw, te opinja ku. wczorajszym mecz piłkarski między ligo 
ganizowany przez Łódzkie Towa.rzy- I sportowa stiraciła do nich zupełnie zau· O obradach niema co pisać, gdy! wym zespołem Legji, a reprezentacją 
stwo Kotarskie. w którym w klais:ie A fanie. podanie ich do wiadomości opinii sporto klubów robotniczych. 
w klasyf~kacji zespołowei p:erwsze mi-ej Gdy s·ię sezon footbalowy skończył wej może tylko przynieść szkodę sporto Spotkanie zakończyło się zwycię-
sce przypadło w udziale łódzkiemu ,.tta opiruja sportowa nareszcie odetchnęła wi pilkarskiemu. stwem Legji w stosunku 4:1 (3:1). 
koahowl" (3.531 kim.) a w klasvfikadi sądząc, ze przynajmniej na kilka miesię· Należy je.dynie wyrazić zdziwienie, te W pierwszym kwadransie Legja ma 
indywiodualnej S. Gluhie z łódzkiego cy panowie ci nie da~ zna~ o sobie. niema bata na tych ludzi. ie niema insty ~naczną przewagę i uzyskuje trzy bram-
Switu (350 klm.). \V tym samym ziei- t !y jeclpak mieliśmy to nieszczęście, tucji sportowej, która mogłaby położyć ki ze strzałów Szallera, Nawrota i Przeź 
dz:e w kategorji B - pierwsze miej- ze musieliśmy się z nimi znów zatknąć I kres destrukcyjnej pracy panów z OK. dzieckiego. 
sce zdobył Usiak (Ł TK) przebywając na ich dorocznym walnem zebraniu. Z S-u, którzy przez samą tylko obecność Wynik len utrzymuje się do przerwy. 
665 kim. W dalszym poważniejszym obowią7Jku dziennikarskie~o przysłuchi- w łód~kim sporcie piłka rskim wyrządza- Po zmianie stron więcej z gry ma re· 
wyści~u a mnianowide w III-ej sztafe· .waliśmy się obradom CKS-u i doszliśmy, ją mu wielką i niepowetowaną szkodę. prezenlac}a robotnicza, która zdobywa 
cie kolarskiej Łódź - Kalisz _ Łódt, honorowy punkt w 20-lej minucie przez 

na dystansie 228 kim. J)ierwsze m!ejsce "kod~ K p z•adn"cznnp 10 6 Smosarskiego. 
zdobvlo .sportowe kofo •• Orlęcia'' z Pa- '1 u- 1 • J (I Y w v.& U u : 1 W 10 minut później rewantuje się 
biank w czasie 24 godz 46 min i 16 2 , . . . . . . . Sza Ber, ustanawiając wynik spotkania. sek. . ) w dni~ wczorajszym . od~yt się w ~twmkiem I w drugie] rundzie, ~wyc~ę- Sędziował kpt. Baran. 

. . • . . Warszawie mecz bokserski między ze- . za przez techne k. o. Waga połsredn1a: 
"W wyś<:l'gu ittliilw~z_?wvm •• Rapt- społem warszawskiej Skody a K. P. I Pisarski (S.) wobec braku przeciwnika Dowiadujemy się, że drużyna łódz· 

du na 156 k1F· zw.yci.ęzył 9dartu.s z 1 Zjednoczone. Skoda posiada w swej I zdo~yy;a punkty walkowerem. Wa~a ! kiego Hakoahu została znacznie wzmoc
ŁKS-ud w czasie t~ 1 wkefZC!k. w 51ód· I drużynie czołowych bokserów łódzkich ! pók1~zka: A_ntczak (S) - Jaskóła (Z1>.1 niona• przez pozyskanie nowych graczy. 
mym orocznym. .egu. 0 ars lm 0 na: I Cyranka. Seweryniaka i Pisarskiego, Jaskoła poluJe. n.a pt,mkty. Mianowkie podDtsali już zgłoszenie daw-
gr~e prze~hod1cI'otąklmagistratu. m. Łodzi I d~ięki którym należy obecnie do najlep W wa.dze c1ęzk1eJ punkty przypadają ni napastnicy Hakoahu Presser i Eren-
na ystams1e. m. ~.rga~izow~nym szych zespołów stolicy. dl~ ło~zian walk~wc:em, gdyż Rosław 1 be~g. a także jeden z najlepszych graczy 
prze~ .TZS, pierwsze m:~1sce zdo!Jył Ko I . . (ZJ.) mema przcc1wmka. Sędziował w l ttakoahu stanisławowskiego _ obrońca 
~odz11eJczyk z „Resursy w czasie 3 ~· Z1ednoczo~1e ~yJechało. df:> Warsz~~ I ringu p. Kapferstein. ł Briickr:.er. 
~m~~~~Os~~grn~~no~~ ; wyw*ła~e ~oo z~~wQmn~ 1. awm~mmmw~~m»n•maRrZ&ma••••••~~~~~---•••••••• zawody orga-nizowa11e e>rzez ŁOZTK. ; poprzednio był przypuszczany, gdyż w . • 

z Pośród tej gmpy n~jP?waż~jejszą im-! y,radze półśredniej. zamiast :Rajne,rta ~~ : Reprnzont=-c1::a boksersk:a Wag1·er w Łodz·1 
prezą byty bezwątp1en1a mi.strzostwa Jechał :Raczkowski a w wadze sredmcJ ~ ~ U U U ~ 
Polski na sz•osie na przestrzeni 200 kim. nie miała drużyna łódzka reprezentan-1 l'ZI- ~ • ó. „ 
które zaikończyły się zdobyciem tytułu ta, gdyż Stahl lI z IKP. zrezygnował z "i~sf:HH:~e ec_:ersc:u pro f,!nq ro.sefłrac: spotflonie 
przez lodzian:·na Kł·osowicza (TZS) 6 ~· udziału w zawodach, tak ie w wadze reegn:io1JJe ~ ósemftq łód~flq. 
33 m. 11 sek. p-rzed Dłucik:iem (TZS), I tej przypadły Skodzie punkty walcowe Tegoroczny sezon pięściarski Lodzi za mecz w ramach czwórmeczu w któ-
Narożn}'.!TI (Le~da) i Qda,rtuseł!' . (ŁKS). r:m. Poszcze.góln.e walki miały prze- obfituje w ~lbrzymią ilość imprez o cha- rym Polska reprezentowana była · z po
Następ~te nalezy ~Y'l1!1,eni~ wysetg o ~a I b( 1~g następuJący. w. musza: Brzęczek rakterze m1ędzynModowym. I tak go;. wodzeniem przez ósemkę Lodzi. Węgrzy 
grodę 1m. ś. P· Sierpinsk1ego na trais•:e ' ZJ.) - P?lla~ (~.>. l}r.z~czek. jest ~ep: cillśmy już u siebie ósemki reprczenta- h T · • · k • ł6d k. 
204 klm. (zwycięzca Konopczyńs·ki _ szy techmczme 1 częsc1eJ trafia, dz1ęk1 • •. . „ . . . c cąc umoz 1w1c zw1ąz owi z iemu 
Swrt Warszawa). Pierwszy krok ko- czemu wvgrywa walkę na punkty. Wa- cy1.ne ;Aut~µ 1 SzwecJt,. w na1bhzszym przyjęcie ich oferty, postawili niezwykle 
Iarski" na 25 kim." (zwycięzca Rost z ga kogucia: Michalak (Zj.) - Makiełło zas czasie uyrzymy na nngu łódzkim skromne żądania finansowe, tak ie mecz 
Rudiz.kiego TSO _ 53 min. 5,4 sek.). ' (S.). jest silniejszy fizyczn_ie i we wszy- reprezentację Brna. ten dojdzie bezwzgl~dnie do skutku. 
Wyśc:~ Dnia Legionów n.a 110 ~Tm: stk1ch. r_!!ndach Jest bard~tej gresywny.I • Czek.a ~ jednak zupełnie niespo- Jako termin spotkania przewidują 
(zwycięzca O~artus ŁKS) 3. 50.4~·4 i m1 !-wy

6 
kctęza. naMput nkty Mk.tch(aSl)ak. w

5
tag.af dz1ewan1e Jeszcze jedna sensacja, prze- Węgrzy dzień 2 lutego zaznaczai"ąc że 

strwctwa WoJewództwa Ł6dzkieg-0 na 1p r owa. a uszews 1 - am- . • · , • . . " 
100 kim. (zwycięzca Odartus) 3.2S.07,4. kow~ki. czp. Matuszews~i walczy b. wyzs~aJąca napewno znac~e wszys~ko 1e?yn1e tego dnia dysponują wolnym tet• 

Na podstawie wyn;ków z caf ego se- arnb1tme I wygrywa zme~nacznie nal to co~my .dotychczas:'. ~orlz1 .oglądali. m1nem. . 
ronu do naHe.Pszych w Łodzi zakwali- punkty._ W._ lekka: Bąko~sk1 (S) - Mar Lodzk1e władze p1ęsc1.arsk1e otrzyma Zarząd L.O.Z.B. nie powziął jeszcze 
fi~owali się w roku b=eżącvm: Kłoso- czew~kt. (ZJ.) .. Bąkowski Jes! lepszy tech ły pismo od Węgierskiego Związku Bok- w tej sprawie żadnej decyzji, zapadnie 
WLCz. Odartus, Bartoszek, Hofsznaider nfczm.e 1 pomimo twardości łodzl~nłna serskiego, który proponuje przy1azd do ona J'ednak ·u· dni h ibli' h 
K r: d · • k · F f · ' zwycięża go na punkty. Waga półsred- . • . . . ' . J z w ac naJ zszyc , 'w z.ie1czy . 1, ta !Jk.d k I t nia· Seweryniak (S) - Paczkowski Lodzi osemki reprezentacyJDeJ Węgier przyczem spodziewać się należy, ie ofer 

przecLw;ens
1
wie ed"Ot 0 .arn .wa stzo (Zj) dla rozegrania spotkania rewanżowego z ta związku węgierskiego potraktowana 

sowego - gorze prz s aWia się sy U· • • • • Lodz' 
acja w kolarstw:e tiorowem. Prócz paru Seweryniak góruje conajmniej o kia reprezen .ac1ą i. ( zostanie przychylnie, na co ze wszecb-
imprez związku, największa. ruchliwość sę nad swym mało rutynowanym prze- Byłby to, jak piszą Węgry, rewanż miar zasługuje. (hg). · . 

~~------~----------------------~~~ -------------------------~--------------~--~---------------------------~ Konto P K O Wydawnictwo Republika" Nr 68 148 Redakcia 1 Admii:i,istrac1a1 Udt. Plot-liowsll:J 49. TeL Administracll: 122-l<t. 
• • • " • Tel Redakc11: 121-Z~. 136·43. t3&·4ł· l!i9·0Q. 

Ogłoszenia: w •eu~1e so 1r. za _w1ers2 _m1i1metrowv 1ua strome „ szpa1ty)I 
. . . , ncłl~olo:1 40 i:r. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 itroszv, 

na1mnie1sze zł. l.50. Poszuk1•an1e oracv: za sł owe- 10 noszv naimnieisze zł. l.ZO. 
~------~----------~----------------------------------------------------~~ 

Prenumerata: z kosztami orzesv1k1 oocztowej z1. 3 ~. so mies1ecwic 

Za wydawce I druk.: Wydaw111~lwo „Republika„ sp. z Oli'• oda rodalli.OI cdpowi~dzialny: Jan Orobelniak. Lódż. Piotrkowska"· 
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Francuski pływak w stylu klasycznym, 
Cardonnet, ustalił w Paryżu nowy re-J 

·kord, uzyskując na trasie 220 yardów 
wynik 2:25,6. Rekord ten został przez 
pływaka osiągnięty be~rednio po od~ 
byciu dłuższej kary więziennej, wobec 
czego przyjęty został przez publiczn<>ść 

z wielkim entiizjazmem. 

.-i 
I 

Artyścl.,.,alarze wiedeńscy znajdują się obecnie w tak tragicznej sytuacji linan-l 
sowej, że zmuszeni zostali do oryginalnego zarobkowania: na ulicv, na murze ' 
domów zawieszają płótna i malują, na życzenie kogokolwiek z publiczności, 
szkice, zadawalając się groszową zapłatą. 

Codzienna nowelka. 
-----------------

Hlepio1nonjo. 
S'k1ep jubMie.rski firmyi Lailique należy jentów liuibił najba.rdziej. OcLsuinął się 

niewątpliwie do najwyitwomiejszych i na:tyichmiast od lady i mrugnął okiem 
największych ma.gazyinów parytsikich. dio pa1nny Mary, najmł.odszej, najładniiej
OdwLedzainy jest wyłą•czniie przez fran- szej i najzdolni1ejszej swojej sprzediaw
cuSlkiie sfery aryst'°kratyiczne i ba:nlkier- czyind. 
ski·e. Któż bowi•em Lnny mógłby sobie Painna Mary zorjentowała sJię w lot 
pozwolić na klllj)no tak drogtej bLŻiuterji? w sytuacji. Szef chciał, by ona obsłu-

Pirma Lailiique ni1e wsiadała na skła- żyła tego wytworneig,o młodz1eńca, g-d'Y!ź 
dzie żaidlnyich tańszyich okazów, ~ozosta- wi1edziar z doświadczenia. że umie tein 
wiają·c jie pomniejszym jUJbiilerom, którzy t°YiP kHjreintów naieiągać na najwięiksre su-
mi•eli biecLn1iejszą klijentelę. my. 

Saim pan LaHgU1e, właściciel wJellkie- Wytworny młodzian uśmiechnął sJ·ę 
go maigazy1nu, przez cały dzień nie OJ.JIU- mzlkosznie do Mary. Ta smulkła, dystyin 
szczał swego przedsiębitorstwa. Miał gowaina bJ.ondyin'ka mrwsiała mu się spo
wprawdzLe cały sztaib świ1etnie wyćwi- dobać! 
czonych eikspedj~nte!k i eksped}entów, Okazało się, że zepsuły mu się spinki 
ale obawfał się pozostaw1ić ich opiece tak od mamkietów. Panna Mary pokazała 
ogromne skarby. mu najdroż.sze, wartości 6 tysięcy frain-

Wtyich czasach przecież gra:sowało ków. 
w Paryiżu tylu wyrafiinowanyioh złodzd1ei. - Jeśli się one pani podQlbają - rzekł· 

Pan Laliq'llte nie dow~erzał nawet naj- spoglądając dzlewczY'nie w oczy - to 

Lotnictwo włoskie JJróbuJe obecnie no
wy typ samolotu pancernego. O ile pró
by te dadzą dobre rezultaty, lotnictwo 
wojenne zyska jeszcze jedną straszliwą 

broń. 

Pan LaI.bgue zacierał ręce z radości. do najaryi.stokratyczniej1szyich i bodaj na.i 
I tym raroom nie OlllY'łił się! To był zaimożni1ejszych rodzin iparyskich. . ~ 
śwteitny klUent! Nas-tępneig.o dlnia młody hraibta zaje- -

W dwie godzi!ny później przed ma·ga- chat przed sk1'ep swą łiii:sipana-Suizą. 
Z}"lnem j11bLJ.erskim zatrzymał się tnny Towarzyszyła mu narz>eczona• mło- . 
samochód. Wysiadła z niego eleganc- dziiu1tka i bardzo wdzięczna iistota. . 
ka, starsza pani, która podipi1erana przez Przez kilka mht11UJt oglądali rozm lite 
lokaja, z trudnością dowlokła się do kolje. "' 
sklepu. Gdy hrabia zręcznym ruchem scho-
. :--: MUJSzę pomówić na osobności z wła wał d10 .kiiie15zeni dwie złote paipier:>śnice, 
śc1c1ełem s:~lepu - rzeikła .su~ho. wysadzane dr.ogiemi kairniend1ami, panna 

Pan Laltgue wprowadzał Ją naitych- Mary dyisikret<nie odwróciła się :.idając 
miast do . swego gab~neim. że tego nie widzi. ' ' 

( - ~zem mogę służyć? · - sipyitał łirnbia S~la ku1pit wspanJiałą kutię· za 
g.rzeczme. , . . c~ę 450 tY1s·1ęcy franlków. Gotówki nie 

. - )estem hiraibma Sal~ - odtp?WI~- mtał przy sob~e. Wręczył czek na całą 
dz;~ła mu - otrzY1111ała111: mforma<;Je, -Z~ sumę, wy.st~w:1ony na j1ed1en z banków. 
moJ syn_ był tu prz.ed kulik.u godztnam1. Pam Lahgue był. cztowicldia.'11 ba.rdzo 
M_'ll!szę ~1ę P!1'nu zwierzyć z :nojego !!aj- ostmżpym. · Na wszellki wyipaidek ze 
~1ększeg9 meszczęścia. ~óJ syn, _Jest swego ga'bin~tu ~atelefonował do owego 
rnestety, kleptomanem. Niedawno sc1ąg~ banku. Pow1edzt·a110 mu że hrabina Sa-
ną! słuią~ej dw;ie srebrne łyżki. Włais- la ma tam ogirornne konit~. ( 
nei n~rzeczonej zabrał ~apel~sz. . Klep- A więc wszystko było w porząaku. 
~omania to stra.szna, chorooa. Boię się, Tranza-kcja z.ostała zawarta. Mtody hra 
ze panu iró~mez cos zabrał ze s;klepu. bia wyszedł ze siklepu, zaibi1erając ie so
. , _?an Lah~ue szyib1rn sip:aw~ztł .za war bą kolję oraz naiprnwione spi1nk:i, ' żegna-

r.·owszym wYiUalaizikom techni·cznym i k'1.llpuj.ę je bez wahania. 
dzwonkom ala,rmowyim które miały chro Wycią.gnął z kieszeni 
nić przed kradzieżami, choć wszyis1lkie i zapłacił żą.cLaną s'lll111ę. 
tego rodzaju przyrządy zastosował w . Jednocreśn~e równli•eż 

tosc szuflad t gaibloteik. ~te, rnc me bra-. ny przez cały p·e.rs.onel. · 
giruby portfel lrow~ł?. _A szikoda, hrab11~a Sa:la z p~w- Nazaj'll'trz wyjaśillilo się wszvstko. 

. nośctą~y dobrze .zaipłactła za kazdy Rodzina Salów isfotni·e była ba.rdŻo bo-

swym sklepiie. d!Jentoe swą wrzY1tóW1kę. 
podał ek>sipe~ skradzt0!1Y pr~edmiot!. . . . gata, ale nie wiedziała nic o zawartych 

. łirab~a u~tesz~ła stę• gdy i:eJ po;v'.e- tranza!kcjach. 
Pewnego południa przed siklepem ju- ---.ttra.bia Raowl de Sala, Paris, dziano, ze me - me braikuJe t opusctła Stara hrabina od szerernn 1 „, ,:0 ~ · 

dz'ew sklep. b . . b~ J?-1h.„>.·.,."'Y 
bHerskim zatrzymała się wspaniała łiis- Chaimps :Elyis·ees - prz.eczytała 
pano-Suiza. . czyina. . . . 

1 - p L 
1
. . . awiła w Monte Carlo i wcale me ·1rzy-

k' an .a' b,,,Mo-ue opowiedlz1ał o wszys•t- j>eżdżata do Paryża, a jej SYITI• ~tóry ni-
Wysiadł z niej motdy, wytwomue u- - Zostawiam u was spmkt diO naipra-

brnny mężczyz,na, w monoklu .. , Niie uile- wy. - rzekł młody arY'~iiok~ata: - W 
o-ało wątpliwości, że był to jakts arysto- razie, gdybym sam po me stę rne zgto-
krata i z pewnością zaimożniejszy. sił, to pros.zę mi p.rzyisłać do domu. 

Pnn LaJi.gue, na jeigo widok, uśmiech- łirabi·a odjechał szyibk,o swą limuzy-
r:ą t się pod wąsem. Takkh wtaśni1e Mi- ną. 

1em pamme .a-ry. , . . . gdy nie był kleptomanem, przebywał 
. Z~zna.czył. J 1edooc~esme, z,e gdy ZJa- staiJ.e w Londtynie. 

wt ~t·ę hraibta p~wmi~a mu poz~olić Pomyisłowy-ch osz.wstów nie zdołano 
slkrasć nawet naidirozs'.Oe przedmioty, ująć. 
gdy:ż to · się będziie kal'kulowało. Matka 
jego płaci za wszy•stko. Sa11.owie należą 

q Tłum. D. 




